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Dr. S. Fr ycz, Poznań. 


Co twierdził Rousseau w sprawach 
wychowania fizycznego? 


W godnej szacie polskiej ukazał się obecnie francuski 
„Emil'”), który przed półtora zgórą wiekiem tyle wrzawy na- 
robił, zachwyty i potępienia wywołując, a i dziś jeszcze bez dwo- 
jakiego poruszenia wewnętrznego czytanym być nie może, cho- 
ciaż wyrażone w nim poglądy Rousseaua na wychowanie 
prawie całkowicie przez późniejszych teoretyków i praktyków 
wchłonięte zostały i stanowią wciąż żywotne podstawy pedago- 
giki i dydaktyki, opartej na pajdologji, która właśnie od autora 
„Emila“ się wywodzi. Tę swoją trwałą moc poruszania umy- 
słów zawdzięcza utwór Rousseaua, jak wiadomo, stylowi 
autora tak płomiennemu i obrazowemu, iż sprawy, zagadnienia 
i twierdzenia, które z biegiem tylu lat stały się już powszechnie 
znanemi i zbyt już oklepanemi, tutaj nagle wyłaniają się z tej 
książki jakby nowe i palące, pełne żaru namiętności, z jaką au- 
tor „Emila' pragnie uczłowieczenia i uszczęśliwienia jednostek 
ludzkich przez rozumne, bo zgodne z prawami przyrody, ich wy- 
chowywanie. 

Pod względem wychowania fizycznego ten naturalizm 
Rousseaua objawia się w następujących wymaganiach 
i twierdzeniach, zawartych w księdze I i Il-ej. 


') Zob. niżej w rubryce „Oceny książek". 


1. Zostawiać niemowlęciu zupełną swobodę ruchów: wszel- 
kie spowijanie i związywanie jest tylko szkodliwe, a zgoła nie- 
potrzebne, bo dziecię, będąc jeszcze bezsilnem, nie sprawi sobie 
żadnych uszkodzeń ciała temi poruszeniami się, jakie wykony- 
wać może. Później należy tylko oddalać niebezpieczeństwo 
upadków i usuwać możliwości skaleczeń; przez swobodne peł- 
zanie i wyciąganie swych członeczków niechaj dziecię rozwija 
je wszechstronnie. Żadnych czepeczków, tasiem i powijaków; 
tylko nie krępujące i szerokie pieluchy, które pozostawiają swo- 
bodę wszystkim członkom i nie są ani na tyle ciężkie, by krę- 
pować jego ruchy, ani natyle ciepłe, by tamować dostęp po- 
wietrza. 

Zganiony przez Rousseaua zwyczaj kołysania, jako 
szkodliwy, też należy już do przeszłości wraz z kołyskami. 

2. Odziewać dzieci należy wogóle zawsze tak, żeby nie 
miały na sobie nic zbyt obcisłego, — nic, coby zbyt przylegało 
do ciała; odzież powinna być zawsze dogodną do wykonywania 
wszelkich ruchów, a więc swobodną i lekką; głowa i nogi najle- 
piej, żeby były gołe. 

3. Karmić niemowlę powinna właściwie tylko matka, i je- 
dynie w tym razie, jeśliby to było dla niej stanowczo niemożli- 
we albo dla dziecka szkodliwe ze względu na niezdrową krew 
matki, powinna stać się karmicielką kobieta inna, ale bezwarun- 
kowo zdrowa, młoda i świeżo po odbytym połogu, żeby jej mle- 
ko było wodniste, rozwalniające i przeczyszczające wnętrzności 
noworodka, a pod względem usposobienia i obyczajów ma być 
ona łagodną, cierpliwą, pogodną, wstrzemięźliwą, i lubiącą po- 
rządek i czystość. 

Później pokarmem dla niemowlęcia najbardziej zdrowym 
jest nie najczęściej używana papka, lecz wygotowana bułka, 
kleik ryżowy lub zupa z uprażonej mąki. 

W okresie przerzynania się zębów dawać dzieciom do żu- 
cia przedmioty miękkie, które się poddają i w które ząb się 
wciska: np. skórki chleba, biszkopty, suszone owoce i t. p. 

Wogóle zaś pożywienie w wieku dziecięcym a nawet i póź- 
niejszym powinno być zasadniczo roślinne, proste, niezłożone, 
zwyczajne i bez żadnych ostrych przypraw. 

4, Utrzymywać ciało należy w czystości przez mycie, ob- 
mywanie i kąpanie, najlepiej w zimnej wodzie, o najróżniejszej 
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temperaturze, czasem też i w najgorętszej, a w każdym razie 
przyzwyczajać do przechodzenia od ogrzanej do zimnej. 

5. Hartować ciało, czyniąc je odpornem na wszelkie suro- 
wości klimatu i zmiany temperatury, wogóle na wszelkie braki 
i niewygody, jak głód i pragnienie, zimno lub gorąco i t. p. 

Nie wzywać lekarza, chyba w ostatecznej już potrzebie, że 
śmierć zagraża, i nie używać lekarstw; niechaj hartowany orga- 


nizm sam zwalcza w sobie chorobę. „Wolę, — powiada Rous- 
seau — żeby mój wychowanek czasem chorował, niż żeby 
miał ciągle zważać na swoje zdrowie'. Przeciwko lekarzom 


lekarstwom i medycynie wystąpił autor „„Emila' wogóle bardzo 
opornie, co tłumaczy się ówczesnym stanem sztuki lekarskiej 
i charakterem większości ówczesnych jej wykonawców. Nawet 
względem tak niewątpliwie zbawiennego środka zapobiegawcze- 
go, jak szczepienie ospy, zajął Rousseau stanowisko rezer- 
wy; apostoł naturalizmu w wychowaniu i łantazjowy wycho- 
wawca wymyślonego przez siebie ad hoc wychowanka tak więc 
powiada: „Będzie on szczepiony, lub nie, zależnie od czasu, 
miejsca i warunków; jest to u niego rzecz niemal obojętna. Je- 
żeli zarazi się go ospą umyślnie, będzie się miało przewagę, że 
przewidzi się cierpienie zgóry; ma to swoje znaczenie; ale je- 
żeli Emil zarazi się w sposób naturalny, ustrzeżemy go od le- 
karza; znaczy to więcej jeszcze" (str. 155). 

6. Oddychać powietrzem czystem: niechaj dzieci przeby- 
wają jaknajwięcej na wolnem powietrzu; jeśli można — na wsi. 

7. Przestrzegać stale dwóch rzeczy, jako głównych zasad 
higjenicznego trybu życia: pracy, bo ta zaostrza apetyt, i umiar- 
kowania, które wstrzymuje od nadużycia go. 

8. Nie rozpieszczać, nie wydelikacać pod żadnym wzglę- 
dem i nie wyrabiać żadnych wygodnickich lub pedanckich przy- 
zwyczajeń: 

„Jedyną rzeczą. twierdzi Rousseau, do której przyzwy- 
czaić należy dziecko, jest brak wszelkich przyzwyczajeń; nie 
powinno go się nosić na jednej ręce częściej, niż na drugiej; nie 
powinno się przyzwyczajać go do podawania jednej ręki, ra- 
czej, niż drugiej lub posiłkowania się jedną raczej, niż drugą; 
do domagania się pokarmu, snu, ruchów w tych samych godzi- 
nach, ani do tego, aby nie mogło pozostawać samo czy to we 
dnie, czy w nocy (str. 48). 
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Pójście na spoczynek późno, wczesne wstanie, nagłe zbu- 
dzenie, spędzanie nocy bezsennie, bez narażenia zdrowia — 
wszelkie tego rodzaju przykrości i wyrwy ze zwykłego trybu 
życia, odnoszące się zwłaszcza do snu i pożywienia, powinny 
stać się dla wychowanka czemś zgoła naturalnem, co mu nigdy 
nie zaszkodzi i na jego dzielność nie wpłynie ujemnie: „czasa- 
mi — oświadcza twórca pedagogiki naturalistycznej — będę bu- 
dził Emila nie tyle w obawie, żeby nie przyzwyczaił się do zbyt 
długiego spania, ile raczej, by go przyzwyczaić do wszystkiego, 
nawet do nagłego budzenia” (str. 151). 

9, Dawać jak najwięcej sposobności do samodzielnego wy- 
konywania wszelkich zadań, do jakich natura człowieka uzdol- 
niła i nie przyspieszać tempa, jakie ona rozwojowi tych uzdol- 
nień przeznaczyła: niechaj dziecko zdobywa umiejętność cho- 
dzenia bez niczyjej pomocy ni nauki, bo „co może być głupsze- 
$o — powiada Rousseau — niż trudzić się, ucząc dzieci cho- 
dzić, jakby widziano kiedykolwiek kogo, coby przez zaniedbanie 
niańki nie umiał chodzić, będąc dorosłym. Przeciwnie, iluż się 
widzi ludzi, którzy źle chodzą przez całe życie, bo ich tego źle 
nauczono w dzieciństwie . Nieuniknione upadki, potłuczenia się 
a nawet skaleczenia będą, zdaniem autora, wynagrodzone za- 
wsze radosnem poczuciem siły i wesołością z posiadanej swo- 
body (str. 69). 

Podobnie i w sprawie umiejętności mówienia: wszelkie sta- 
rania i usiłowania ludzi dorosłych, żeby dzieci jak najrychlej 
i najpoprawniej mówiły są niedorzecznością przeciwną naturze 
i przeto w skutkach szkodliwą. Zresztą sprawa prawidłowego, 
wyraźnego i sensownego mówienia należy raczej do wychowa- 
nia umysłowego i moralnego, które w tem sprawozdaniu pomi- 
jam. 

10: Wyrabiać różne sprawności i umiejętności ruchowe, 
zwłaszcza umiejętność pływania, żeby człowiek mógł swobodnie ` 
przebywać i w tem niebezpieczaem środowisku, jakiem jest wo- 
da: „Emil będzie się czuł w wodzie, jak na lądzie , zapewnia 
Rousseau, a w myśl swojej ideologji wychowawczej woła 
z ubolewaniem: „Ach, czemuż nie może żyć we wszystkich ży- 
wiołach! Gdyby można było nauczyć się fruwać, zrobiłbym zeń 
orła; zrobiłbym zeń salamandrę, gdyby można było zahartować 
się przeciw ogniowi (str. 155). 
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Hartowanie ciała na wszelki sposób i zaprawianie go do 
wszelkich cielesnych czynności, aby człowiek był zdatnym do 
życia w najniepomyślniejszych warunkach — oto główny cel ich 
wychowania fizycznego, jak je Rousseau pojmuje. Zresztą 
nie stanowi ono u niego porządnie zbudowanej i obmyślonej 
w najrozmaitszych szczegółach całości, któraby obejmowała roz- 
wojowo cały okres wychowawczy od chwili przyjścia na świat 
dziecka aż do chwili, gdy wyrasta ono już na jednostkę zupeł- 
nie dojrzałą; twierdzenia, pomysły, nakazy i pragnienia autora, 
mające na widoku łizyczne wychowanie człowieka, są raczej roz- 
rzucone na wielu stronnicach „Emila“, tworząc w niektórych 
sprawach linję spiralną; taką sprawą jest np. uzbrajanie zawsze 
człowieka przeciwko nieprzewidzianym zdarzeniom, co zdaje się 
najbardziej leżeć na sercu autorowi, który sam z tylu różnych 
pieców (jak to się u nas mówi) chleb jadał, tyle razy „na wo- 
zie i pod wozem' bywał. 


Zagadnienia, dotyczące wychowania pod względem płcio- 
wym, omawia Rousseau tylko z punktu widzenia umysło- 
wego i moralnego (str. 287-293 ks. IV), więc trafne jego rady 
i uwagi w tej materji zostają tutaj pominięte. 

Kończymy ten przegląd przytoczeniem twierdzeń, któremi 


autor tak bardzo rewolucyjnego ongiś „Emila“ dopełnił staro- 
żytną zasadę: „zdrowa dusza w zdrowem ciele“: 


„By być posłusznym duszy, ciało musi posiadać siłę: do- 
bry sługa musi być mocny. [Im słabsze jest ciało, tem bardziej 
przewodzi; im silniejsze, tem bardziej jest posłuszne“ (str. 33, 


ks. I). 


„Jeżeli tedy chcesz rozwijać umysł ucznia, rozwijaj w nim 
siły, któremi umysł winien kierować. Ćwicz bez przerwy jego 
ciało; czyń go silnym i zdrowym, ażeby go uczynić roztropnym 
i rozumnym; niech pracuje, działa, biega, krzyczy, niech będzie 
zawsze w ruchu“ (str. 133, ks. II). 
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Dr. P. Klamrzyński, lek. powiat., 
Grodzisk Mazow. 


Rozwój fizyczny poborowych powiatu 


Błońskiego. 


Na rozwój fizyczny składają się dwie kategorje czynników, 
morfologiczne i fizjologiczne; ażeby więc mieć dokładne poję- 
cie o rozwoju fizycznym badanego, trzebaby cały szereg pomia- 
rów antropometrycznych uzupełnić określeniem budowy ciała 
i sprawności fizycznej. Ustalenie typu budowy ciała ma nie- 
tylko znaczenie teoretyczne dla określenia rozwoju fizycznego, 
lecz i praktyczne (jak np. dla wojska), ze względu na istnienie 
ścisłych stosunków korelacyjnych pomiędzy konstytucją cielesną 
a strukturą psychiczną. Dzięki tej łączności psychofizycznej, 
po ustaleniu typu budowy o wiele już łatwiej zorjentować się 
co do wartości badanej jednostki. Ma to niezmiernie ważne 
znaczenie nietylko z punktu widzenia medycznego (niejednako- 
wa skłonność do rozmaitych chorób), czy pedagogicznego (przy 
stosowaniu systemu wychowawczego, czy przy wyborze zawo- 
du), lecz i z punktu widzenia państwowego, co szczególnie ma 
znaczenie dla armji ze względu na konieczność tam właśnie 
przeprowadzenia jak najściślejszej, na podstawach naukowych 
opartej, selekcji poborowych. Wyniki zaś, otrzymane ze spraw- 
ności fizycznej jako pewnego kryterjum zdolności całego orga- 
nizmu do pokonywania przeszkód, jako wyrazu siły woli i umie- 
jętnie skoordynowanego wysiłku cielesnego, mogłyby znakomi 
cie uzupełnić określenie budowy. 


Niewątpliwie ujęcie wszystkich tych danych w syntetyczną 
całość pozwoliłoby dość ściśle ocenić rozwój fizyczny pod wzglę- 
dem ilościowym i jakościowym; ponieważ jednak na komisjach 
poborowych dokonywana jest tylko pewna bardzo ograniczona 
ilość pomiarów antropometrycznych, z konieczności niemi się 
tylko musiałem zająć, zwłaszcza, że dla celów praktycznych po- 
miary te w zupełności mogą wystarczyć, ażeby na ich podsta- 
wie zorjentować się, jakim jest rozwój łizyczny oraz jakie są 
czynniki składające się na ten rozwój u młodzieży poborowej 
i stąd móc wywnioskować o wzroście, odżywieniu i innych ce- 
chach rozwojowych ludności całego powiatu. 
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Zanim przystąpię do przytoczenia danych liczbowych, do- 
tyczących rozwoju fizycznego poborowych powiatu Błońskiego 
i do oceny swoich spostrzeżeń, pozwolę sobie krótko opisać zna- 
czenie tych tylko pomiarów, które dokonywane są na komisjach 
poborowych oraz podać metodę, jaką zastosowałem, ażeby na 
zasadzie tych pomiarów ocenić rozwój fizyczny. Nadmienić 
muszę, że jak najniezbędniejszym warunkiem możności opra- 
cowania metod badania rozwoju fizycznego jest znajomość 
norm, ponieważ tylko przez porównanie z temi normami można 
określić, czy i w jakim stopniu w swoim rozwoju poborowy od- 
powiada tym normom, czy też jest niedorozwinięty fizycznie; 
następnie już dane te można wyrazić procentowo. 

Wzrost jest cechą rasową, a więc niejednakową u różnych 
narodów; nawet w stosunku do danego narodu jest on cechą nie- 
stałą, zależną bądź od typu rasowego, pochodzenia ze wsi lub 
miasta, bądź od warunków ekonomicznych, społecznych lub 
kulturalnych, bądź niejednakowego u wszystkich warstw lud- 
ności ustosunkowania się do wychowania fizycznego wogóle 
a do różnego rodzaju sportów w szczególności. Przeciętny 
wzrost rozwiniętego już fizycznie Szkota wynosi 171 cm., An- 
glika — 169, Włocha — 162 cm.; przeciętny wzrost Polaka we- 
dług Drabczyka równa się 165,6 cm. (taki mają wzrost ty- 
py północne — Wielkopolanie i Mazowszanie; Małopolanie i Ślą- 
zacy są nieco niżsi). Ponieważ moje obliczenia dały pomiary 
wzrostu wahające się w różnych gminach między 165,8 a 166,3 
cm, przeto za normalny wzrost przyjąłem 166 cm. z tą cyfrą 
porównywałem otrzymane z pomiarów dane i poborowego z cyf- 
rą poniżej tej normy kwalifikowałem jako niskorosłego. 

Jednym z najważniejszych czynników rozwojowych jest 
wskaźnik stanu odżywienia. Najdokładniejszy sposób określe- 
nia stanu odżywienia wymaga dodatkowego pomiaru ciemienio- 
wo-siedzeniowego (według formuły Pirqueta). Ponieważ 
w komisjach poborowych mierzy się wysokość rozkrocza, to od- 
jąwszy ją od wzrostu, możnaby mieć żądaną cytrę; chcąc je- 
dnak uniknąć możliwego błędu przy podobnem obliczaniu stanu 
odżywienia, a nie chcąc korzystać z mniej dokładnych wskażźni- 
ków odżywienia Oppenheima, Wilmenauera lub 
Brugscha, posiłkowałem się tabelą ciężaru ciała według 
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Hassinga. W tabeli tej waga zależna jest nietylko od wzro- 
stu, lecz również od wieku badanego. Dla wieku poborowego 
przy wzroście: 


wzrost waga wzrost waga wzrost waga 

150cm — 53,4 kø 164cm — 60,2 kg 178cm — 70,1 kg 
152 " W 54,2 " 166 1 zę” 61,4 " 180 " tr" 71,8 " 
154 , — 55.0 , 168 „ — 618 ,„ 182 „ — 139 „ 
156 „ — 557 „ 170 „ — 643 ,, 184 „, — 758 „ 
158 UD eg 56,5 (K) 172 u a 65.7 u 186 u = 11,6 u 
160 „ — 576 ,, 174 „, — 621 , 188 „ — 798 „ 
162 „ — 590 ,, 176 „ — 68,6 „ 190 „ — 817 „ 


Niezmiernie ważne znaczenie mają pomiary obwodu klatki 
piersiowej w stosunku do wzrostu. Cyfra ta w wieku poboro- 
wym powinna równać się conajmniej połowie wzrostu. Ponie- 
waż słaba, wątła i wąska klatka piersiowa nasuwa podejrzenie, 
że i znajdujące się w niej ważne dla zdrowia organa (płuca 
i serce) również są słabe, stosunek ten (obwodu kl. pier. do 
wzrostu) nabiera szczególnej wagi. 

Współczynnik rozwoju (albo wskaźnik siły) według Pig- 
neta i Mayeta ustala pewien stały stosunek pomiędzy 
wzrostem, wagą i obwodem klatki piersiowej według wzoru: 
wzrost -- waga -- obw. kl. p.). U organizmów rozwiniętych im 
jest wskaźnik ten mniejszy, tem wyżej oceniamy siłę, rozwój 
i budowę badanego. U ludzi słabych wskaźnik ten wynosi 21 
i więcej. 

Wszystkie metody stosowane dotychczas przy określeniu 
rozwoju fizycznego są niewystarczające; istniejące formuły 
i wskaźniki nie są dokładne, wobec czego posługujemy się kry- 
terjami dowolnemi. Swoje poglądy w sprawie tej opublikowa- 
łem na innem miejscu („Wychowanie Fizyczne“ Nr. 2, r. 1930). 
Ponieważ jednak niemożliwem było operować wszystkiemi temi 
czynnikami, które składają się na pojęcie rozwoju fiz., zmu- 
szony więc byłem przy określeniu rozwoju fiz. liczyć się tylko 
z wagą, obwodem kl. piersiowej i wskaźnikiem siły Pigneta 
i Mayeta. Zgodnie z tem tylko tych poborowych kwaliliko- 
wałem jako dobrze rozwiniętych fiz., u których wszystkie te trzy 
cechy odpowiadały normom. Wzrostu jako cechy rasowej pod 
uwagę w tym wypadku nie brałem. 

Wszystkie dane tą drogą otrzymane t. j. przez ocenę po- 
równawczą wyrażone są procentowo w znaczeniu dodatniem. 
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Dla dokładniejszego zobrazowania wyników badania, materjał 
cały podzieliłem na kilka grup, zależnie od otrzymanej przez 
poborowego kategorji i pochodzenia jego. Dane te przedsta- 
wiają się jak następuje: 


Liczba spostrzeżeń Obwód Wskaż- Roz- 


1398 wzrost waga klopie- nik Pite wój fiz 
W stosunku do wszystkich Heves 
poborowych 56'/o 36,9'/o 6 Pio 4 „Jo 31,8” 
Do tych. którzy otrzymali 
kategorję A 60,85 54,6°/o 80,9% 66,1, 47,4'/o 
Inne kategorje (B. C. D. E.) 51,45 20,3'5 58.2 lo 30.6'% 17.1°/ 
Do pochodzących ze wsi 58,5/5 39,7 76,5% 54 35,4'b 
m” st z miast 521°% 32,65 57,6'l6 38,7'/o 26.2 


Pod względem więc wzrostu 56% poborowych (t. j. 783) ma 
wzrost normalny, to znaczy równy 166 ctm. lub więcej. Dla 
tych, którzy otrzymali kategorję A, procent ten dochodzi do 
60,8%. Jest on również większy u pochodzących ze wsi, niż 
u mieszczuchów. 

Wprost fatalnie przedstawia się stan odżywienia poboro- 
wych, albowiem zaledwie u trzeciej ich części (36,9%) jest on 
dobry, u reszty poborowych jest złe odżywienie, jeszcze gorsze 
jest ono u pochodzących z miast, a u nieprzyjętych do wojska 
procent ten jest zatrważający: tylko piąta część tej grupy ma 
zadowalający stan odżywiania. 

Natomiast dobre są stosunkowo pomiary obwodu klatki 
piersiowej niemal we wszystkich grupach, a najlepsze u tych 
poborowych, którzy zostali przyjęci do wojska, dochodząc tu 
do 80,9%. 

Mimo, że większość poborowych ma dobrze rozwiniętą klat- 

kę piersiową, to jednak wskutek b. niskiej wagi wskaźnik siły 
Pigneta i Mayeta u większości okazał się niżej normy. 
Wobec tego i rozwój fizyczny zaledwie u 31,8% poborowych 
jest dobry. 
e  Poborowych dobrze rozwiniętych fizycznie, którzy otrzy- 
mali kategorję A, jest blisko połowa; mają oni wszystkie po- 
miary stosunkowo lepsze od innych kategoryj pobor. (B, C, D, 
E). Również większość pomiarów dała lepsze wyniki u pocho- 
dzących ze wsi niż u pochodzących z miast; różnica w stosunku 
do wzrostu i wagi u obu tych grup poborowych jest stosunkowo 
niewielka. 
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Ponieważ pomiary wagi i obwodu klatki piersiowej w sto- 
sunku do wzrostu w tabeli orjentacyjnej I instruk. do San. 
5/30 są o wiele niższe od tych, które wyżej podałem, to nic 
dziwnego, że tam liczba niedorozwiniętych wyniosła tylko 17,8% ; 
do wojska oni — rzecz prosta — nie zostali przyjęci. Przy ob- 
liczeniu wyżej opisaną metodą, niedorozwiniętych okazało się 
52,6%, wszyscy oni jednak otrzymali kategorję A. 

Mimo to nie sądzę, żeby to mogło mieć dla nich wpływ 
ujemny, raczej przeciwnie, albowiem nie ulega kwestji, że w woj- 
sku większość poborowych słabo rozwiniętych fizycznie, dzięki 
przedewszystkiem dobremu tam odżywianiu, a następnie rów- 
nież lepszym niż w domu warunkom higjenicznym, wzmocni się, 
. okrzepnie i rozwinie, z warunkiem jednak, że nie będą przyjęci 
do wojska ci, u których zostaną stwierdzone te lub inne zmiany 
chorobowe, zwłaszcza w płucach. Niestety, jak to już wykaza- 
łem, pewien i to stosunkowo niemały procent takich otrzymał 
kateg. A. 

Przyglądając się bliżej wyżej przytoczonym cyfrom i za- 
stanawiając się nad ich znaczeniem, przychodzę do wniosku, że 
młodzież poborowa ma większą tendencję do wzrastania raczej 
wszerz niż wzwyż, o czem Świadczy dobrze rozwinięta klatka 
piersiowa u znacznej większości poborowych przy wzroście 
przeciętnym, wynoszącym 166 cm. Zrozumiałą jest rzeczą, że 
wieśniacy są znacznie lepiej rozwinięci fizycznie od mieszkań- 
ców miast, znajdujących się w gorszych niż tamci warunkach 
mieszkaniowych, higjenicznych a prawdopodobnie i ekonomicz- 
aych. Mniej zrozumiałym natomiast jest fakt upośledzenia od- 
żywienia u wszystkich kategoryj poborowych, pochodzących tak 
~ miast jak i ze wsi: u wszystkich pomiary wagi stoją w rażącej 
sprzeczności ze stosunkowo dobremi pomiarami wzrostu i ob- 
vodu klatki piersiowej. 

Ponieważ nie mamy dotychczas poważniejszego studjum 
nad temi zagadnieniami, byłoby rzeczą niezmiernie ważną i cie- 
kawą, zarówno z punktu widzenia teoretycznego jak i praktycz- 
nego, opracować materjał poborowy według pewnego ustalone- 
go planu, tak pod względem stanu zdrowia jak i rozwoju fizycz- 
nego, jeżeli nie dla całego kraju, to przynajmniej dla kilku wo- 
jewództw i wyniki porównać z innemi krajami. Gdyby wyniki 
tej pracy zbiorowej zgadzały się z dopiero co podanemi, co ma 
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wszelkie cechy prawdopodobieństwa, wtenczas każdego musia- 
łoby uderzyć następujące zestawienie: stan zdrowia poborowych 
jest zły, przyczem grużlicę stwierdzono u 27,2% poborowych; 
rozwój fizyczny jest jeszcze gorszy, przyczem ze wszystkich po- 
miarów jedna cyfra jest najbardziej zastanawiająca, mianowi- 
cie waga: u 73,1% wszystkich poborowych nie odpowiada ona 
normie. Jakkolwiek oceniać będziemy te fakty, to jedno wszak- 
że nie ulega wątpliwości: między złym stanem odżywienia 
a gruźlicą musi istnieć taki stosunek jak między przyczyną 
a skutkiem. 

Trudno wypowiedzieć się stanowczo, czy ten stan odżywie- 
nia jest w związku wyłącznie ze złemi warunkami ekonomiczne- 
mi, w jakich się niewątpliwie większość ludności powiatu znaj- 
duje, czy też powodem tego jest okoliczność, że młodzież ta wy- 
chowała się w czasie wojny światowej i powojennym okresie 
przesilenia gospodarczego. Faktem jest jednak, że cały szereg 
czynników, nie zawsze dających się uchwycić, wywarł pewien 
wpływ na budowę cielesną, która kształtuje się w ten sposób, 
że u młodzieży naszej najlepiej rozwija się klatka piersiowa. 
Ten pęd wrodzony, ta przewaga w rozwoju klatki piersiowej 
nad innemi częściami naszego organizmu byłaby okolicznością 
b. pomyślną, albowiem rokowałoby to zdrowie i wytrzymałość 
w pracy fizycznej, gdyby nie zły stan odżywienia. Najprawdo- 
podobniej to właśnie zmniejsza odporność organizmu, zwięk- 
szając tem samem jego wrażliwość na choroby, zwłaszcza płuc- 
ne. Tu niezawodnie leży główne źródło faktu, że u 27,2% pobo: 
rowych, których 69% ma dobrze rozwiniętą klatkę piersiową, 
stwierdzono w rozmaitych stadjach gruźlicę płuc. 

Jeżeli wśród poborowych, znajdujących się w kwiecie wie- 
ku, jest tak duża liczba z upośledzonem odżywieniem, to należy 
przypuszczać, że wśród ludności powiatu musi być ich znacznie 
więcej. Nie trzeba dowodzić, że wobec tego od dotychczasowych 
metod walki w powiecie z chorobami zakaźnemi a zwłaszcza 
z gruźlicą trudno oczekiwać lepszych niż obecnie wyników, do- 
póki nie usunie się przyczyn, wywołujących upośledzenie stanu 
odżywienia ludności, dopóki nie stworzy się warunków, które 
wzmocnią organizmy, a tem samem uczynią je mniej wrażliwe- 
mi na choroby zakaźne. 
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WYCHOWANIE FIZYCZNE ZAGRANICĄ. 


Dr. Eug. Piasecki, 


prof. Uniw. Pozn. 


Wychowanie fizyczne w Rumunii. 


Rumunja stanowiła ostatni etap mojej podróży jesienią 
1930. Mimo to, wolę o niej pisać już dziś, zostawiając bratnią 
Jugosławję na później. Znalazłem bowiem tyle analogij między 
stanem rzeczy w tym kraju a w Węgrzech (patrz „W. F.“ 1930, 
nr. 12), że sądziłem, iż świeża pamięć będzie tu czytelnikowi po- 
żądaną pomocą w samodzielnem porównaniu obu krajów. 

W istocie, oba państwa sąsiednie miały wszelkie powody do 
postawienia naszych zagadnień wśród pierwszorzędnych zadań 
do spełnienia w ciągu dziesięcioleci, następujących po wielkiej 
wojnie. Węgry musiały swą przegraną opłacić utratą terytor- 
jów, zamieszkałych w większości przez Słowian lub Rumunów. 
Zbierają też wszelkie siły w oczekiwaniu sposobności odwetu. 
Rumunja, przeciwnie, znalazła się wśród zwycięzców. Otrzy- 
mała też w wyniku wojny wszystkie prowincje etnośraficznie 
rumuńskie, które do niej przedtem nie należały. Ale też znaj- 
duje się pod grozą usiłowań rewindykacji Siedmiogrodu przez 
Węgry, Besarabji przez Rosję, Dobrudży przez Bułgarję, przy 
najbliższem zachwianiu równowagi sił w Europie... Przyczyny 
diametralnie różne, wywołują jednak w danym przypadku skut- 
ki prawie identyczne, z poczuciem konieczności pogotowia wo- 
jennego na czele. 

Nie trzeba dodawać, że przytem sytuacja sąsiada po- 
łudniowo-wschodnieśo Polski jest we wszystkich prawie szcze- 
gółach analogiczna do naszej, co czyni tem bardziej interesują- 
cemi metody i środki, jakie tu uruchomiono w służbie rzeczo- 
nego pogotowia. Rumunja była jednem z pierwszych państw 
europejskich, które sprawy wychowania fizycznego ujęły w ra- 
my osobnej ustawy. Parlament rumuński uchwalił ją już w r. 
1923 (a zatem w dwa lata po Wegrzech); po sześcioletnich 
doświadczeniach dodał pewne zmiany, o których poniżej 
wspomnimy. 

Ustawa oczywiście nadewszystko ustala obowiązek wycho- 
wania fizycznego dziatwy i młodzieży szkolnej i pozaszkolaej 
(aż do wieku poborowego). Jedno z rozporządzeń wykonaw- 
czych określa ten obowiązek na 2 godziny tygodniowo (w 4 lek- 
cjach /4-godzinnych) dla szkół powszechnych, oraz 4 godziny 
tyg. dla szkół średnich (z cześo połowę poświęca się grom 
i sportom). Młodzież pozaszkolna kontynuuje swe wychowanie 
fizyczne w zrzeszeniach, uznanych i popieranych przez pań- 
stwo. Liczba ich wynosi około 150 (Rumunja liczy 17 milj. 
mieszk.). 
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Organem państwowym centralnym, czuwającym nad spra- 
wami naszej dziedziny, jest Państwowy Urząd Wvchowania Fi- 
zycznego (Oficiul National de Educatie Fizica), pod spręży- 
stem i umiejętnem kierownictwem płk. Virgil Badulescu, 
wychowanka Centralnego Instytutu Gimn. w Sztokholmie, już 
w latach przedwojennych zasłużonego około przeszczepiania 
metod skandynawskich na glebę rumuńską. Urząd ten podpo- 
rządkowano Ministerstwu Zdrowia i Opieki Społecznej (wy- 
jąwszy sprawy przysposobienia wojsk. i Instytutu Wojskowego 
W. F.); ma on też w swych ręku skupione atrybucje, u nas po- 
dzielone między P. U. W. F. i Wydział W. F. w Min. W. R. 
i O. P. (więc i nadzór nad wychowaniem fizycznem w szkołach 
— oczywiście w porozumieniu z Min. Ośw.). 


O obu centralnych uczelniach wychowania fizycznego, zor- 
$ganizowanych przez O. N. E. F., pomówimy później. Teraz zaś 
warto wskazać na bardzo silnie zcentralizowaną akcję boisko- 
wą. Samorządy prowincjonalne zobowiązane ustawą do odda- 
nia swych boisk i strzelnic w zarząd O, N. E. F. W następstwie 
tego postanowienia, w r. 1928 w 4.406 gminach (na liczbę ogólną 
8.765) na cele wychowania fizycznego były przeznaczone tereny 
o powierzchni ogólnej 11.419 ha. 

e Co do stowarzyszeń, wspomnieliśmy już o 1% setki zrze- 
szeń gimnastycznych i sportowych, aprobowanych przez Urząd. 
Szczególną opieką cieszy się też organizacja skautowa, założona 
w r. 1914. Tworzy ona t. z. Wielki Legjon, z podziałem na 15 
Okręgów, 71 leśjonów i 143 kohort. Od r. 1928 skauci rumuńscy 
podporządkowali się O. N. E. F. Liczą obecnie 10.000 chłop- 
ców. Dziewczęta utworzyły świeżo organizację odrębną. Poza- 
tem, Urząd powołał do życia dwa zrzeszenia pomocnicze: ,„ama- 
torów O. E. N. F." (coś podobnego do naszych kursów instruk- 
torskich sportowych) i „przyjaciół O. E. N. F.” (rodzaj ligi, pro- 
pagującej wychowanie fizyczne). 

Lecz propagandę prowadzi też Urząd bezpośrednio. Jed- 
nym z najpoważniejszych jej środków jest działalność wydaw- 
nicza. Na czele wydawnictw stoi miesięcznik Educatia Fizica, 
poczynający obecnie rocznik -IX. Informuje on skrzętnie o sta- 
nie wychowania tizycznego w Rumunji i zagranicą (m. i. często 
tłumaczy francuskie résumés, zamieszczane w naszym miesięcz- 
niku), Ilustracje należa do najlepszych, jakie pojawiają się 
gdziekolwiek w podobnych czasopismach. Dla informacji za- 
granicy wydano jasno napisaną i pięknie ilustrowaną broszurę 
(L'Education physique en Roumanie). Nadto wyszedł cały sze- 
reg krótszych i dłuższych podręczników; ale to już przejście do 
działalności uczelni wychowania fizycznego. 

Jak już wspomnieliśmy, O. N. E. F. założył dwie uczelnie: 
cywilną i wojskową. Trzeba dodać, że rozdział ich nastąpił do- 
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piero niedawno, na skutek nowelizacji ustawy w r. 1929. Przed- 
tem był to jeden Instytut Państwowy W, F., podzielony na sek- 
cję uniwersytecką i wojskową. Dzisiejsza cywilna uczelnia wy- 
chowania fizycznego nosi miano Institutul Superior de Educatie 
Fizica. Jest to zakład o charakterze szkoły wyższej. Przyj- 
muje wyłącznie absolwentów szkół średnich, kurs zaś trwa cztery 
lata i kończy się udzieleniem stopnia naukowego (liceacjatu, od- 
powiadającego naszemu magisterjum). Postanowienia, doty- 
czące formowania ciała nauczycielskiego i szeregu innych szcze- 
AAA są też wzorowane na odnośnych przepisach uniwersy- 
teckich. | 


Niesłychanie ważnym szczegółem stało się mianowanie na 
dyrektora uczelni jednego z najwybitniejszych członków fakul- 
tetu lekarskiego wszechnicy bukareszteńskiej, prof. Rainera. 
Jest to anatom naukowo bardzo czynny, o zainteresowaniach 
szerokich, obejmujących antropolośję i zagadnienia konstytucji 
z jednej strony, z drugiej zaś kwestje postawy i morfologji ru- 
chu. Jego zbiory np. kranjologiczne zasługują na baczną uwagę 
antropologów polskich, nietylko z powodu swej obfitości, lecz 
i niezwykle sumiennie zebranych szczegółów (m. i. klinicznych!. 
Tak samo wyniki masowych badań nad ludnością karpacką z na- 
szego pogranicza. Dla przyszłych wychowawców fizycznych 
rumuńskich jednak najkerzystniejsze będzie opanowanie przez 
tego uczonego obszarów granicznych, wiodących ku fizjologii 
ćwiczeń cielesnych. 

Program naukowy obejmuje: anatomję, fizjologję ogólną, 
fizjologję stosowaną, antropometrję, chemję fizjologiczną, me- 
chanikę, higjenę ogólną i szczegółową, psychologję, statystykę, 
pedagogikę, teorję gimnastyki, pierwszą pomoc, organizację 
i urządzenia. Ćwiczenia praktyczne: gimnastyka, szermierka, 
boks, atletyka lekka, jazda konna, kierowanie samochodem, śry, 
tańce narodowe, dżiu-dżicu, sporty zimowe, sporty wodne, 
masaż. 

Frekwencja w latach ostatnich waha się około 70 studen- 
tek i 50 studentów. Licencjatów wydano dotąd około setki, 


Uczelnia wojskowa (Institutul Militar de Educatie Fizica) 
kształci, na kursach rocznych, oficerów i podółicerów na in- 
struktorów ćwiczeń cielesnych dla armji. Wszyscy oni słuchają 
wykładów anatomji, fizjologji stosowanej, higjeny, organizacji 
i urządzeń, teorji gimnastyki; oficerowie zaś nadto psychologji 
i pedagogiki. Ćwiczenia praktyczne (tak dla oficerów, jak pod- 
oficerów) obejmują: gimnastykę, atletykę lekką, gry, szermier- 
kę, boks, tańce narodowe, sporty zimowe, sporty wodne. Frek- 
wencja wynosi 20-30 oficerów i tyleż podof. Dyplomów wy- 
dano około 300. Komendantem uczelni jest ppłk. E. Palan- 
geanu, absolwent Centralnego Instytutu w Sztokholmie. 


15 


Rok szkolny dla obu instytutów trwa od 1 października do 
końca lipca, z dwutvgodniowemi ferjami na Boże Narodzenie 
i Wielkanoc. Lecz jeden z miesięcy zimowych spędza się w Kar- 
patach (Predeal) na kursie narciarsko-wysokogórskim, dwa zaś 
miesiące letnie (tam bardzo gorące) w stałym obozie nad mo- 
rzem (leghirghiol koło Konstancy) na kursie sportów wodnych, 
gier i lekkiej atletyki. 

Już ze wzmianek poprzednich mógł czytelnik wywniosko- 
wać, że w obu uczelniach panują metody skandynawskie. Tak 
jest istotnie; a ponieważ są to nietylko centralne, lecz i jedyne 
ośrodki kształcenia wychowawców fizycznych, metody te zara- 
zem obowiązują w całym kraju. To stwierdzenie dziś daje za 
mało, wobec wielkiej rozmaitości nowych prądów i kierunków 
w samychże krajach Północy. Dodam więc, że — o ile to moż- 
na było skonstatować w ciągu kilku dni — przyjęta przez Ru- 
munów synteza metod różni się od naszej nieco większym kon- 
serwatyzmem. Jest ona głównie pod wpływem praźródła sy- 
stemu Lingów w Sztokholmie, gdy u nas dziś krzyżują się 
raczej sugestje południowo-szwedzkie, duńskie, finlandzkie. Ale 
to są odcienie drugorzędne, nie zmieniające faktu, że rumuński 
wychowawca fizyczny porozumie się z polskim we wszystkich 
kwestjach zasadniczych, a nawet we wielu pomniejszych szcze- 
gółach metodycznych. Jak usilne i wytrwałe są starania tego 
kraju, by pogłębić na tem polu związki z ojczyzną racjonalnej 
gimnastyki, dowodzą nietylko wspomniane już przykłady odko- 
menderowań oficerów do Instytutu sztokholmskiego, lecz i spro- 
wadzanie, za kilkoma nawrotami, Szwedek-instruktorek dla pro- 
wadzenia ćwiczeń gimnastycznych oddziałów żeńskich Wyższe- 
go Instytutu W, F. w Bukareszcie. 


Kwestję pomieszczeń i urządzeń dla obu uczelni rozwią- 
zano w sposób dość podobny do tego, jaki widzieliśmy w Buda- 
peszcie. I tu i tam postąpiono oszczędnie, ograniczając się do 
adaptacji starych budynków rządowych; w stolicy Rumunji wy- 
brano na ten cel część koszar stołecznych. Przebudowa odby- 
wa się etapami, w miarę rozwoju uczelni i rozporządzalnych 
kredytów. W czasie mego pobytu właśnie natrafiłem na jeden 
z tych etapów, a zarazem mogłem przekonać się, że są one czę- 
sciami składowemi pięknego planu, który za lat kilka da całosć 
prawdziwie harmonijną i celową. Również i co do wyboru miej- 
sca, kierowano się względami podobnemi, jak w stolicy Węgier. 
Obie uczelnie, wraz z przyległemi boiskami, są położone w mie- 
ście, niezbyt daleko od zakładów Fakultetu lekarskiego. Inter- 
naty cywilne (żeński na 100 miejsc, męski — 80) są zatem i tu 
przeznaczone nadewszystko dla zamiejscowych. Koszary Ín- 
stytutu wojskowego mieszczą 40 oficerów i 30 podoficerów. 
Nadto mamy tu 6 sal wykładowych, po dwie sale dla gimna- 
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styki leczniczej i wychowawczej, salę szermierki, salę dżiu-dżi- 
cu, laboratorjum biochemiczne, renigenologiczne, fotogratji spor- 
towej i naukowej, szatnie, natryski, jadalnie, biura O. N. E. F., 
zarząd Związku skautowego, mieszkania części personelu nau- 
czycielskiego i służby. Gotowa część budynków sprawia miłe 
wrażenie tak oryginalnym stylem narodowym, jak wzorowym 
porządkiem i czystością. 


i i 
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K g 
E (ij 


17 


Budynki skupione w pobliżu pięknego stadjonu, mieszczą- 
cego boisko piłki nożnej, bieżnie i boiska lekkoatletyczne i t. p. 
Służy on też widowiskom sportowym reprezentacyjnym. Po 
bokach rozsiane boiska mniejszych gier i gimnastyki. Położe- 
nie pełne uroku: główna grupa budynków (na planie u dołu) 
panuje nad całością. Od niej schodzi się wdół po naturalnej 
szkarpie, na której umieszczono główną trybunę, na taras miesz- 
czący stadjon, z rozleśłym widokiem na miasto. 

Zdążając ku końcowi tej z konieczności pobieżnej relacji, 
nie mogę pominąć milczeniem niezwykłej uprzejmości, ba nawet 
serdecznej przyjaźni, jaką mi okazywano na każdym kroku. Sta- 
djon przystrojono w sztandary rumuńskie i polskie, Płk. Ba- 
dulescu, prof, Rainer i znaczna część grona profesorów 
i instruktorów, zadali sobie wiele trudu, by mnie oprowadzić 
i poinformować o wszystkiem, co można było poznać w krótkim 
czasie. Spędziłem w ich miłem towarzystwie niezapomniane 
chwile. Z wdzięcznością też wspominam niestrudzonego cice- 
rone, p. Albescu, redaktora wspomnianego miesięcznika. On 
mnie obwoził, w samochodzie O. N. E. F.u, po pięknie rozwija- 
jącej się stolicy Rumunji, po szkołach, urządzeniach sporto- 
wych i t. p. Nie pominął i bardzo interesującej szkoły średniej 
internatowej na wsi, założonej i utrzymywanej przez chłopów, 
a mieszczącej prawie wyłącznie synów chłopskich. Podziwia- 
łem silniejszy o wiele od naszego szacunek dla ojczystej tra- 
dycji. Dzielnice wilowe zabudowane stylem narodowym rumuń- 
skim. Parki w dni świąteczne roją się służbą domową płci obo- 
jej, która z dumą przywdziewa stroje wiejskie: istne żywe mu- 
zeum etnograficzne. 

Mam nadzieję, że odwiedziny moje zapoczątkowały szereg 
wzajemnych wizyt, korzystnych dla wychowania fizycznego obu 
sąsiedzkich i zaprzyjaźnionych narodów. Sądzę, że obie strony 
mogą to w tym, to w owym szczególe uczyć się wzajemnie, jak 
małemi środkami i przy skromnym stanie kultury mas ludo- 
wych, można jednak dokonać rzeczy doniosłych w krótkim cza- 
sie. Trudności językowe tu daleko mniejsze, niż w Węgrzech. 
Sam bowiem język rumuński, dla znających łacinę i francuski 
jest dość łatwy. Pozatem, znajomość francuszczyzny jtst bar- 
dzo rozpowszechniona, przynajmniej po miastach. 


Wychowanie Fizyczne. 2 
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Z ORGANIZACJI I METODYKI 
WYCHOWAWCZEJ. 


Aniela Pigoniów na. 


Zasadniczy zarys opowieści ruchowej 
dla dzieci od 8—10 lat 


oparty na motywach widzianych ostatnio u p. E. Björkstén. 


Opowiadanie. 
Wcześnie rano poszły 
dzieci za miasto zobaczyć 
jak budują nowe boisko do 
gier i zabaw dla dzieci. 


Na dużej łące świeżo 
skoszonej, grabią „grabiar- 
kami' trawę. 

Co pewien czas grabie 
podnoszą się do góry i zo- 
stawiają wał trawy. 


4R 


la 
st 


Fig. 1. 


Dzieci chodzą wzdłuż 
wału i wybierają kwiaty. 


Z pod rąk wyskakują 
koniki polne i spadają aż 
na następnym wale trawy. 


Trawę nałożono na wo- 
zy i zawieziono do stodoły, 
a dzieci zostały, aby oglą- 
dać roboty przy budowie 
boiska, 

Na sąsiednim pagórku 
kopią maszyną ziemię, aby 
nią podwyższyć nisko pa- 
łożoną łąkę. 


L. 


Ruch. 


Marsz. 


Marsz szeregiem w przysia- 
dzie z ramionami podanemi 
wtył, paluszkami rozstawio- 


nemi jak grabie. Fig. 1. Fig. 2. 


Naśladują ruch podejmowa- 
nia kwiatów. 


Z przysiadu skok obunóż da- 


leko, ze wznosem ramion 
wbok w  lacie, naśladując 
skrzydła 

Stanie jednonóż na ławce, 


druga noga wprzód skurczo- 
na. Przenos nogi skurczoner 
wolno ku tyłowi, łukiem wdół 
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poniż ławki, do postawy wyj- 
Ściowej, naśladując szułlę na- 
bierającą ziemię. Fig. 3a. 
Za każdym razem szufla mu- 
si sięgać coraz głębiej przy- 
czem noga kroczna ugina się 
w kolanie. Fig. 3b. Gdy do- 
sięgnie podłogi, przenosi się 
na drugą stronę ławeczki i 
szuflą jest noga druga. 


Wykopaną ziemię na- 2. Ruch nagarnięcia ziemi na wó- 
bierają na wózeczki, które zeczek, wolny wznos do wspię- 
zawieszone na drucie, sa- cia wysokiego z ramionami 
me jadą nad boisko, wysy- wzwyż, spleść palce rąk Fig. 4 
pują ziemię i wracają. i drobniutkiemi kroczkami po- 


suwać się bardzo szybko na- 
przód. Ćwiczenie to wykonu- 
ją szeregiem z pod ściany w 
kierunku ku drugiej, przy któ- 
rej są kraty lub przyścianki. 
Zawisną na przyścianku i u- 
derzają stopą o stopę by się 
ziemia wysypywała, poczem 
wózeczki odwracają się, jadą 
z powrotem na pagórek, opu- 
szczają się, nabierają ziemi i 
t. d. kilka razy. 


Fig. 4. 


Tymczasem robotnicy 3. Obunóż podskoki rytmicznie, 
ziemie na boisku zrównali ciężko, z dwu stron przeciw- 
i ubijają dobniami. ległych zbliżają się ku sobie. 

2* 
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Następnie walcują. 


Gdy boisko wywalcowa- 
li, pozwolili dzieciom spró- 
bować, czy dobrze się tam 
będzie bawić. Dzieci z ra- 
dości jedne stawały na rę- 
kach inne wywracały ko- 
ziołki, a potem urządziły 
zabawę z piłką i ze śpie- 
wem. 


Dzieci nie zauważyły, że 
wiatr się zerwał i skręcał 
im sukienkami i płaszczy- 
kami. 


Dzieci zobaczyły, że się 


błyska. 


Słyszały grzmot raz po 
razu i uderzenie pioruna. 


Spadają pierwsze duże 
krople deszczu i pada co- 
raz silniej. 


Dzieci biegną schronić 
się pod dach najbliższego 
domu. 


Powoli burza przecho- 
dzi, jeszcze grzmi i bły- 
ska się, ale już daleko, 
dzieci wychodzą znów na 
pole i zobaczyły cudną tę- 
czę. 


10. 


IE 


12. 


13. 


Jedno dziecko jest walcem 
(leży na ziemi) drugie walec 
toczy po ziemi —  poczem 
zmiana ról. 


Przygotowanie do stania na 
rękach koziołki dowolnym spo- 
sobem. 


Obrona wieży, 


Jaworowi ludzie. 


Luźne skręty w lewo i prawo 
stojąc w miejscu, ramionami 
bezwładny ruch poły płasz- 
cza czy sukienki obwijającej 
i odwijającej się dokoła ciała. 


Skurcze i wyprosty ramion z 
barków w bok lub wzwyż (bar- 
dzo szybki ruch). 


Bieg drobniutko coraz silniej 
tupiąc nóżkami, wkońcu skok 
silny obunóż z głośnem naśla- 
dowaniem strzału. 


Bieg w miejscu na pierwsze 
krople dość mocno stawiając 
nogi, coraz szybciej, nogi ugi- 
nać silnie wprzód, bo krople 
lecą z góry, a ponieważ 
deszcz pada wszędzie więc po- 
ruszają się w dowolnych kie- 
runkach. 


Bieg dokoła sali na wyścigi. 


Przysiad z przenosem ramion 
na jedną stronę z równoczes- 
nem pochyleniem tułowia w 
tąż stronę, ramiona prężą się 
by sięgnąć jak najdalej od 
siebie.  Wolniutkie przejście 
do wspięcia z przenosem ra- 
mion coraz wyżej wielkim łu- 


Dzieci z radości prze- 
skakują kałuże wody. 


Ku ogólnej radości 
chmury się rozchodzą i 
słoneczko zaczęło wycho- 
dzić z za chmur. Wycho- 
dzi coraz więcej, wreszcie 
wyszło całe i rozesłało 
szeroko promienie. 

Dzieci ze śpiewem wra- 
cają do domu by opowie- 
dzieć rodzicom swoje dzi- 
siejsze przygody i wraże- 
mia, . * 


Fabułę opowiadania u 
od zdolności narratorskich 


Władysław Czarniecki. 


Osnowa lekcyjna 
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kiem tęczy, do przysiadu i 
wsparcia ramion z drugiej 
strony. Kilka razy. (Fig. 5.) 


14. Kredą narysować po sali ma- 
łe i duże kałuże. 
15. Przysiad skulony — wolne 


przechodzenie do wyprostu, 
postawy i wspięcia ze wzno- 


sem ramion coraz wyżej, 
wreszcie wysoko we wspięciu 
ramiona  rozchylić wzwyż- 
wbok. 


16. Marsz ze śpiewem. 


brać można w piękną formę zależnie 


dla dzieci od 6—8 lat'). 


Temat: „Zima“. 


Rodzaj ćwiczeń. 


1. Dziatwa idzie na 
przechadzkę ze śpie- 
wem. 

2. Dziatwa grzeje 
ręce. 


3. Dziatwa obserwuje 
wróble na śniegu. 


4. Dziatwa naśladuje 
podskoki wróbli. 


Wyjaśnienie skrótów: R 


-) 


Wyjaśnienie. 
L 
Marsz ze śpiewem: „Hej na bia- 
łym, hej na koniu św. Marcin je- 
dzie...” (śpiewnik Hławiczki). 


W marszu stanąć, rozkrok i obszer- 
ne ruchy R. R., tak by ręce bezwład- 
nie uderzały o tułów. 


a. W przysiadzie obroty podskoka- 
mi we wszystkich kierunkach. 

b. Skręty głowy. 

c. W klęku lub staniu skłony bocz- 
ne tułowia. 


a. Podskoki drobne w miejscu, sto- 
py złączone. | 
b. Podskoki wprzód. 


. R. = ramiona, T. s = to samo. 
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1. Dziatwa obserwuje 
jazdę sań na drodze 
wyboistej. Ryc. 1. 


2. Ślizgawka. 


Fig. 2. 


3, Przerębel, dziatwa 
obserwuje ryby. 


4, Dziatwa widzi jak 
rybki rzucają się w wo- 
dzie. 


5. Dziatwa wesoło 
rzuca się śniegiem. 
Ryc. 2. 


6. Dziatwa powraca 
do domu, obserwuje po 


II. 


a. Leżenie przodem. 

b. R. R. wzwyż, odchylanie R. R. 
głowy i nóg wtył. Ręce i nogi w sta- 
wach wyprostowane. 

c. Naśladowanie sań na wyboistej 
drodze — kołysanie się. 


a. Jazda na jednej nodze stojąc 
naprzemian — stanie równoważne, 
druga noga wtył skurczona. 

T. s. z podskokami wprzód na 
jednej nodze naprzemian. 


a. Oznaczyć miejsce : aa przeręblę. 

b. W klęku podpartym patrzenie 
w przeręblę z nagięciem rąk. 

c. T. s. w podporze leżąc przodem. 


a. Z leżenia przodem szybka po- 
stawa i podskoki. 

b. Z leżenia przodem przejście do 
leżenia tyłem, szybka postawa i pod- 


skoki. 


a. W marszu rozejść się i naślado- 
wanie rzutu śniegiem do celu lub do 
siebie. 

b. O ile są piłki palantowe t. s. 
rzuty. 


a. Marsz w kolumnie dwójkowej 
i przejście do biegu naprzemian. 
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drodze: psy, króliki i b. Naśladowanie zeskoków drobiu 
drób w klatkach, -— zeskok wgłąb z przyrządu. 
c. Skok zajęczy (królika). Ryc. 3. 


d. Przewroty na materacu (bawią- 


ce się psy). 
III. 
„1. Dzieci wróciwszy a. Wejście na przyrząd, ruchy rąk 
do domu ubierają cho- naśladujące ubieranie choinki. 
inkę (wigilja B. N.). b. Zeskoki i wejścia na przyrząd 


naprzemian po ozdoby na choinkę, 
(pamiętać przytem o skrętach tuło- 


wiu). 
2. Dookoła choinki Dzieci się cieszą z choinki, robią 
marsz i śpiew. koło, chwytają się za ręce i śpiewają 


w marszu kolędę: „Przybieżeli do 
Eetlejem pasterze... 


Oskar Żawrocki. 
Rydzyna. 


Cwiczenia na lodzie. 


Zima zmusza wszystkich do ośraniczenia ruchu; wpływa na 
to skrócenie dnia, potrzeba zaoszczędzenia energji na zwiększo- 
ne straty cieplne i... zniesienie ćwiczeń popołudniowych mini- 
sterjalnem rozporządzeniem. Tymczasem młody rosnący or- 
ganizm, pomimo zwiększenia wymiaru godzin obowiązkowej gim- 
nastyki, wciąż twierdzi, że ma mało ruchu i obija kolegów śnież- 
kami, z bałwanami walkę toczy, urządza saneczkowania, nakła- 
da łyżwy, lub, gdy do najszczęśliwszych się zalicza — narty. 

Nawet najlepiej urządzona sala gimnastyczna (możnaby je 
policzyć na palcach!) nie posiada sufitu tak wysokiego, jak strop 
niebieski, nawet najsłoneczniejsze okna nie dają tyle światła co 
zimowe, nie krępowane żadnemi szybami, słońce, a żadna po- 
sadzka nie lśni tak i nie jest tak nęcącą jak tafla lodowa! 

Naszym uczniom za ciasno w murach szkolnych; wspaniale 
prowadzona gimnastyka nie zaspokoi ich pędu do szerokiego, 
swobodnego, nie krępowanego tylu a tylu metrami sześciennemi 
powietrza oddechu, do ruchu, dyktowanego nie komendą pro- 
wadzącego, lecz potrzebą chwili, własną inicjatywą, szybką or- 
jentacją i decyzją — naszym uczniom za ciasno w murach szkol- 
nych i, tak jak latem na zieloną łąkę-stadjon, tak samo teraz 
wylatują na łąkę-ślizgawkę. 

Czy wylatują? 

Istotnie, nie wszyscy. Gdzie tkwi przyczyna tego, czy 
w nich, czy w nas, wychowawcach fizycznych? 
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Faktem jest, że nie wszyscy ludzie, a może lepiej ścieśnijmy 
to określenie do skromnego pojęcia — nie wszyscy uczniowie 
umieją pływać, bynajmniej nie znaczy to, że ci, którzy nie pły- 
wają nie chcą umieć pływać, a ci, którzy siedzą w domu, nie 
chcą się ślizgać. Nie wylatują na ślizgawkę bo nie mają łyżew, 
nie mają ślizgawki, albo nie umieją się łyżwować. 

Tak jak nieumiejących pływać należy nauczyć, stworzyw- 
szy przedtem odpowiednie warunki, tak samo tvch, których na 
ślizgawce nie widzimy, należy tam zaprowadzić, by zaspokoić 
wrodzoną potrzebę żywego, naturalnego ruchu. 

Łyżwiarstwo jest najbardziej dostępnem dla ogółu zimo- 
wem ćwiczeniem łizycznem. Powinno pójść w szerokie masy, 
a przedewszystkiem zawładnąć młodzieżą szkolną. Ten, kto 
raz nauczy się ślizgać, mając nawet siwe włosy, nie zaniedba 
tego zdrowego ćwiczenia, trzeba zatem uczyć łyżwiarstwa na- 
- wet z większem przejęciem się, niż gimnastyki, bo to jest sport, 
który uczeń sam będzie mógł później uprawiać. 

To, że nie wszyscy umieją się ślizgać, nie tyle jest winą ucz- 
niów, co nas samych. Bezwątpienia lepiejby było, gdyby wy- 
chowawca fizyczny miał i w zimie popołudniówki, lecz że ich 
nie ma, powinien na ślizgawkę poświęcić część lekcyj, a napew- 
no osiągnie i pożytek i radość wśród ćwiczących. 

Zanim przejdziemy do omówienia ćwiczeń na lodzie — na- 
uczania łyżwiarstwa, zabaw, gier i gimnastyki — zwróćmy nieco 
uwagi na czynności wstępne i zasadnicze, 

Tak jak strój gimnastyczny jest „koniecznością życiową” 
każdego ucznia, tak samo i łyżwy muszą być potraktowane jako 
przedmiot, bez którego pełnia życia fizycznego ucznia nie może 
być pomyślana. Każdy uczeń musi mieć łyżwy! Jestto istotnie 
dość znaczny wydatek, co prawda uczyniony na kilka lat, jed- 
nak wydatek tak niezbędny, jak kostjum gimnastyczny, legity- 
macja, opłata w szkole i t. d. Szkoła nie może zaliczyć łyżew 
do tych pomocy szkolnych, sprawienie których bierze na siebie, 
jak naprzykład tablice do nauki historji, mapy, ławeczki szwedz- 
kie, piłki, mikroskopy — lecz wychowawca fizyczny musi za- 
liczyć łyżwy do tejże samej kategorji niezbędnych pomocy 
szkolnych, co i tamte, z tą tylko różnicą, że koszt powinien ob- 
cłążać samych uczniów. 

Nie należy wymagać pierwszorzędnych łyżew — wystarczą 
jak najskromniejsze. Później, gdy uczeń rozmiłuje się w jeź- 
dzie łyżwiarskiej, we własnym zakresie wystara się o łyżwy 
przedniej jakości. 

Dia tych, którzy nie mają chwilowo gotówki należy zorga- 
nizować zbiorowy zakup możliwie na raty, dla zupełnie nieza- 
możnych wystarać się o pomoc w komitecie rodzicielskim lub 
w inny sposób, zależny od lokalnych warunków, przyjść im z po- 
mocą. W każdym bądź razie nie może być ucznia, któryby w zi- 
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mie nie posiadał łyżew! Wczesne rozpatrzenie tej sprawy, moc- 
ne jej postawienie i konsekwencja przyjdą z pomocą nauczycie- 
lowi ćwiczeń cielesnych. 

Woda — staw, jezioro, rzeka, glinianki prawie napewno 
się znajdą, ostatecznie zawsze można urządzić sztuczną śliz- 
gawkę, okalając część podwórka szkolnego wałem ziemnym lub, 
jeśli ziemia zamarzła, śnieżnym i polewając go wodą na noc —: 
po kilku dniach pracy będzie zupełnie niezła ślizgawka a pewne 
błędy techniczne przy takim urządzeniu dadzą się uwidocznić 
i usunąć podczas samej pracy. 

Łyżwy wszyscy mają, ślizgawka własna czy też wypoży- 
czana również jest, niewiadomo tylko, czy mróz dopisał, w każ- 
dym bądź razie przyjmujemy, że jest a zatem należy przystą- 
pić do nauczania. 

Są różne metody i sposoby szkolenia, najczęściej zależą 
one nie tyle od przestudjowanych podręczników (Nehring: ,,Jaz- 
da zwykła i wyścigowa na łyżwach. 1927 r. cena 1 zł 50 śr; 
Sport łyżwiarski — broszurka — 30 gr; Jankowski J.: „Jazda 
figurowa na łyżwach 1925 r. 2 zł). — co od indywidualności 
prowadzącego. 

Jedną a bodaj najważniejszą rzeczą przy nauczaniu łyż- 
wiarstwa będzie organizacja. 

Przedewszystkiem należy całą klasę, jeśli nauczanie ma się 
odbywać klasami, albo gromadę, jeśli ćwiczymy popołudniu, 
poszeregować na kilka grup, stosownie do poziomu umiejętności 
łyżwowania się. 

Do najniższej grupy należy przydzielić tych, co wcale lub 
prawie wcale nie umieją się ślizgać; mniejsza z tem jaką nazwę 
jej damy: czy grupa A, czy pierwsza grupa, czy nazwiemy ją 
z harcerska „żółtodzióbami' — w każdym bądź razie będzie to 
grupa, na którą należy zwrócić najbaczniejszą uwagę, ponieważ 
ona wymaga największej troskliwości. 

Do najwyższej grupy zaliczymy tych, którzy najlepiej się 
łyżwują i nadają się na instruktorów. W każdym bądź razie 
pierwiastek instruktorski jest tu ważniejszy od umiejętności łyż- 
wowania. W zasadzie w grupie A i C (najniższej i najwyższej) 
powinno być po jednakowej liczbie uczniów. 

Resztę albo uważamy za pośrednią grupę B, albo dzielimy 
ją na kilka podgrupek zależnie od ilości uczniów, ich wyćwicze- 
nia i naszych zamierzeń. Jeśli grupa A jest liczna, to trudno 
będzie znaleźć czas na specjalne zajmowanie się grupą środ- 
kową, natomiast, jeśli nieumiejących jeździć jest niewielu, moż- 
na grupę środkową podzielić na podgrupki, przydzielając każ- 
dej zdolniejsześo instruktora, który będzie je odpowiednio 
szkolił. 

Przy podziale na grupy należy opierać się nietylko na po- 
ziomie jazdy łyżwiarskiej, lecz i na zdolnościach nauczania, wy- 


26 


raźnie zaznaczających się u niektórych uczniów — tych przy- 
dzielamy do grupy instruktorskiej, jeśli oni nawet niezbyt do- 
brze się łyżwują. 

Później należy każdemu uczniowi grupy najniższej przy- 
dzielić instruktora z grupy najwyższej. Najlepiej w tym wy- 
padku oprzeć się na sympatjach uczniów, pozwalając instrukto- 
rom wybrać sobie kolegów, których będą uczyć, lub odwrotnie: 
tym, którzy będą instruowani pozwalając wybrać kolegę z gru- 
py najwyższej. 

Nauczanie łyżwowania się jest rzeczą przedewszystkiem 
nudną, wobec tego nie należy wymagać od instruktorów, by całą 
ślizgawkę poświęcili na uczenie — wystarczy, jeśli oddadzą każ- 
dorazowo 20 minut swego czasu. Przydzielanie jednego instruk- 
tora dla kilku uczniów nie jest w praktyce zbyt dobre, ponieważ 
należy dążyć do szybkieśo nauczenia jazdy łyżwiarskiej — 
w 3—5 lekcyj uczniowie powinni nauczyć się ślizgać, a jeżeli 
jeden instruktor będzie uczył kilku, to sprawa znacznie się prze- 
ciągnie i dopiero pod koniec zimy instruowanie da wyniki. Le- 
piej jest, by każdy uczeń miał swego „małego nauczyciela", niż 
żeby kilku rozkoszowało się wspaniałemi ósemkami jakiegoś 
wirtuoza. 

Przed przystąpieniem do nauczania dobrze jest odbyć z ucz- 
niami krótką pogadankę. Zaznaczyć w niej należy, że umiejęt- 
ność łyżwowania się zależy przedewszystkiem od narządów rów- 
nowagi, koordynacji mięśniowej oraz odwagi, wobec czego in- 
struktorowie powinni być cierpliwi w stosunku do tych, którzy 
nie mają rozwiniętego zmysłu równowagi i odznaczają się słabą 
koordynacją mięśniową, a uczący się winni wydobyć z siebie ma- 
ximum odwagi i dzielności, nie przerażejąc się zbytnio pada- 
niem, w okresie nauczania śgroźnem tylko guzami i siniakami, 
nigdy zaś poważniejszem uszkodzeniem. W dalszym ciągu po- 
gadanki zaznaczyć należy, że instruktor dopiero wtedy zostanie 
zwolniony z nauczania, gdy jego wychowanek nauczy się zupeł- 
nie samodzielnie i sprawnie posuwać po lodzie. Miarą tej sa- 
modzielności może być złożenie przez ucznia „egzaminu“, obej- 
mująceśo naprzykład: a) prawidłowe odbijanie się wewnętrz- 
ną krawędzią łyżwy lewą i prawą nogą; b) zahamowanie na- 
głym skrętem; c) skręty (zwroty) w lewo i prawo i t. d., zależnie 
od poziomu uczniów, możności częstego łyżwowania się i innych 
lokalnych warunków. Na zakończenie pogadanki podać podział 
czasu: po wejściu na lód: 10 minut dla własnej przyjemności, 
25 minut nauczania i resztę czasu na ślizganie się indywidualne; 
zmianę zapowiadać umówionym sygnałem, kontrolując prze- 
strześanie :nstruowania. 

Trudno podać system nauczania jazdy łyżwiarskiej, W swo- 
im gimnazjum, poza podaną organizacją, zaleciłem uczniom- 
instruktorom najpierw uczyć chodzenia po lodzie, trzymając 
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„koszyczkiem“ współtowarzysza, następnie chodzenia bez trzy- 
mania, później wykonania poślizgu krótkiego (znów z oparciem 
o towarzysza) w końcu długiego poślizgu wewnętrzną krawędzią 
bez oparcia. Po 3—5 lekcjach uczniowie mogli sami posuwać się 
po lodzie, korzystając z dalszych wskazówek instruktorów, 
szczególnie przy holendrowaniu. 

W każdym bądź razie wszyscy uczniowie nauczyli się śliz- 
gać i mogli przystąpić do gier i zabaw oraz gimnastyki na lodzie 
o czem w następnym numerze. (d. n.) 


OCENY KSIĄZEK. 

Prof. J. Czekanowski. Zarys antropologii Polski. Lwowska 
Bibljoteka Slawistyczna;, tom XI. Lwów (K. S. Jakubowski) 1930. Str. 
XVI + 592. 39 rycin i 6 tablic, 

Niezmiernie intensywny i szybki rozwój antropologji polskiej w ostat- 
nich lat dziesiątkach stworzył konieczność syntetycznego ujęcia dotychcza- 
sowych wyników. Stało się to tem bardziej wskazanem, że rezultaty badań 
polskich zaczynają już coraz powszechniej zwracać uwagę uczonych zagra- 
nicznych, a i oddziaływanie antropologji w Polsce na sąsiednie gałęzie wie- 
dzy staje się również coraz wyraźniejsze. Dobrze się też stało, że tego 
rodzaju syntezę dotychczasowych wyników badań antropologicznych nad 
Polską, dał twórca polskiej szkoły antropologicznej prof. Jan Czeka- 
nowski. 

W rozdziale pierwszym daje autor zarys historji antropologji w Pol- 
sce. W historji badań nad Polską, niezmiernie doniosłem i niemal rewe- 
łacyjnem jest stwierdzenie przez autora ciągłości w rozwoju poglądów na 
skład ludności Polski, stanowiącej „świadectwo samodzielnego rozwoju na- 
szej antropologji". Ta samodzielność rozwoju zaznacza się zwłaszcza 
właśnie w czasie kryzysu antropologji na Zachodzie. 

Rozdziały II, IV, V i VII poświęcone są ustaleniu struktury antropo- 
logicznej Polski oraz terytorjów rozmieszczenia poszczególnych typów. 
Dzięki zastosowaniu opracowanej przez siebie metody podobieństw, autor 
osięga syntezę kartośramów, przedstawiających rozmieszczenie terytorjalne 
poszczególnych cech, Wynikiem obliczeń i dyskusji jest mapa syntetyczna 
załączona w Dodatku do książki. 

Bardzo ciekawy i ważny dla zagadnień wychowania fizycznego jest 
rozdział III, zajmujący się zagadnieniem wzrostu oraz wpływem na rozwój 
czynników rasowych i środowiskowych. Autor stosuje tu bardzo subtelną 
analizę statystyczną do rozplątania wzajemnie na siebie oddziaływujących 
zjawisk. Wynikiem tej analizy jest stwierdzenie, że czynniki rasowe odgry- 
wają bardzo poważną rolę w całym przebiegu procesu rozwoju osobnika, 
niemniej ważnem jest stwierdzenie silnego oddziaływania warunków ekono- 
micznych, przyspieszających względnie opóźniających fazy rozwojowe, No- 
wem zupełnie jest wykazanie, że w procesach rośnięcia „odrębność etniczno- 
wyznaniowa zaznacza się o wiele jaskrawiej od izolacji terytorjalnej", Bar- 
dzo ciekawe jest również stwierdzenie, że cechy piśmentacyjne ulegają 
również bardzo poważnym modyfikacjom spowodowanym przez zapóźnienia 
rozwojowe, a modyfikacje te dadzą się stwierdzić nawet wśród młodzieży 
wojskowej (rozdział VI). 


Rozdziały VIII i IX przynoszą odkrycia zasadniczego wprost znaczenia 
dla antropologji. Autor w nich udowadnia, że populacja nie jest bezładną 
mieszaniną elementów rasowych, ale że posiada swoją strukturę, która jest 
konsekwencją praw dziedziczności. Stawia on hipotezę, że-w skład ludności 
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europejskiej wchodzą 4 zasadnicze elementy rasowe, za które uważa typ 
nordyczny, laponoidalny, śródziemnomorski i armenoidalny,  Konsekwen- 
cją wykrzyżowania się tych elementów jest powstanie 6-ciu mieszańców, 
którzy razem z elementami zasadniczemi tworzą. 10 typów morfologicznych, 
spotykanych wśród ludności europejskiej. Liczebność mieszańców uzależ- 
niona jest w populacji od liczebności elementów zasadniczych, nie jest zatem 
przypadkową. Ten prawidłowy związek ilościowy między elementami za- 
sadniczemi a ich mieszańcami nazywa autor „prawem liczności typów w po- 
pulacji'. Odkrycie tego prawa jest niewątpliwie jednem z największych 
wydarzeń w antropologji. Zgodność hipotezy z analizą materjałów, są 
istotnie zadziwiające. 

Dla zagadnień wychowania fizycznego niezmiernie ciekawy jest roz- 
dział X, w którym autor zajmuje się zróżnicowaniem fizjologicznem, psy- 
chicznem i zagadnieniem konstytucji. Niestety jednak nasze materjały pod 
tym względem są jeszcze bardzo niedostateczne, Pozwalają one jedynie na 
stwierdzenie wyraźnych różnic rasowych w dziedzinie fizjologji i psycho- 
logji: dokładna jednak charakterystyka typów antropologicznych pod wzglę- 
dem fizjologicznym i psychicznym nie jest jeszcze możliwa. 

Bardzo ciekawe są poglądy autora na różnice rasowe w sprawności 
fizycznej w związku z międzynarodowemi zawodami sportowemi. Przy ana- 
lizie materjałów J. Bryka, dotyczących wyczynów sportowych uczestni- 
ków kursu P., W., uderzyła autora „nietylko wielka wszechstronność typu 
nordycznego, ale też i to, że ten wyczyn, w którym typ nordyczny osięga 
najsłabsze wyniki — wspinanie się — nie stanowi przedmiotu kwalifikacji 
przy zawodach międzynarodowych, mimo że tam dopuszczają nawet i poe- 
tów. Widocznie sport współczesny, uprawiany przedewszystkiem przez na- 
rody anglo-saskie i skandynawskie, został rozwinięty w kierunkach najbar- 
dziej odpowiadających najliczniej u nich reprezentowanym składnikom lud- 
ności. [Inaczej niesposób przecież tłumaczyć pominięcia wspinania przez 
narody, w których marynarze odgrywają tak dużą rolę". 

Analiza zagadnień doboru oraz różnice strukturalne poszczególnych 
warstw społecznych wraz z charakterystyką antropologiczną elementów na- 
pływowych, kończą tę niezmiernie ciekawą książkę, 

Oparcie naszej teorji wychowania fizycznego na zdobyczach polskiej 
antropologji stworzy niewątpliwie tę trwałą podstawę, która zapewni jej sa- 
modzielny i pomyślny rozwój, a praktyka wychowania fizycznego zostanie 
dostosowana do indywidualnych naszych narodowych właściwości. Jest 
wielką zasługą znakomitego przedstawiciela naszej teorji wychowania fi- 
zycznego, prof, E. Piaseckiego słuszne ocenienie tych usług, jakie an- 
tropologja oddać może wychowaniu fizycznemu. Książka J. Czekanow- 
skiego niewątpliwie dopomoże do zacieśnienia węzłów i wzajemnej wy- 
miany wyników badań obu tych gałęzi wiedzy, powinna się zatem znaleźć 
w rękach wszystkich tych, którzy w jakikolwiek sposób wychowaniem fi- 
zycznem się interesują. Doc. dr. J. Mydlarski, Warszawa. 


= WŁ Witwicki. Psychologia do użytku słuchaczów wyższych zakła- 
dów naukowych. Tom. I. Lwów (Wyd. Zakł. Nar. im. Ossolińskich). 1930, 
2 wyd., str. 478, ilustr. 


W niespełna cztery lata doczekała się Psychologia Witwickiego 
drugiego wydania, co świadczy wymownie o tem, że podręcznik ten dostał 
się do rąk tych, dla których był przeznaczony, t. z. do rąk młodzieży uni- 
wersyteckiej, bo poza nią chyba w Polsce niewiele znaleźć można amato- 
rów podręczników naukowych. Powodzenia swego nie zawdzięcza lo dzieło 
reklamie i krytyce. Krytyka przemilczała jego istnienie, a odezwało się 
tylka parę zjadliwych, pełnych meskinerji głosów (również w stosunku do 
przeróbki dla szkół średnich), świadczących zarówno o niezrozumieniu za 
dań krytyka, jak też o tem, że krytycy drapowali się w togę objektywności, 
ażeby tem snadniej załatwić rozrachunki osobiste. Znana to metoda! 
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Układ książki nie zmienił się w drugiem wydaniu, Po wstępnych 
uwagach dotyczących głównie przedmiotu, zadań i metody psychologji, na- 
stępują kolejno rozdziały dotyczące budowy i czynności układu nerwowego, 
rodzajów faktów psychicznych, wrażeń zmysłowych, wyobrażeń, spostrze- 
żeń, uwagi i pamięci, fantazji, snu i marzeń sennych, hipnozy i sugestji, 
a wkońcu myślenia, i 

Pomijając to, że Psychologja Witwickiego jest pierwszym wiel- 
kim polskim podręcznikiem uniwersyteckim tego przedmiotu, co samo przez 
się nie jest może jeszcze tytułem do zasługi, należy z uznaniem podkreślić 
tendencję autora do jak największej jasności, do nieprzyjmowania niczego 
na wiarę, zwłaszcza w zakresie „modnych“ kierunków we współczesnej psy- 
chologji i do przedstawienia treści w sposób barwny, żywy i obfity w kon- 
kretne, częstokroć. z życia potocznego zaczerpnięte przykłady. W ten spo- 
sób z każdego nieledwie zdania przebija się wybitna indywidualność autora. 

Dr. St. Błachowski, prof. Uniw. Pozn. 


J. J. Rousseau. Emil czyli o wychowaniu. Część pierwsza. Prze- 
łożył Wacław Husarski. Kraków. Nakładem Naukowego Towarzystwa 
Pedagogicznego, 1930. Skład Główny S. A. Książnica-Atlas, Str, 356 w.8-ki. 
(Zob, też artykuł na czele numeru). 

Przekład arcydzieła francuskiej literatury pedagogicznej, dokonany 
przez tłumacza, znającego gruntownie oba języki, przekład odtwarzający 
doskonale płomienność, siłę i polot stylu Rousseeaua, a dokładny 
w treści, wzbogaca znakomicie znaszą literaturę pedagogiczną. 

Ambicją tłumacza i Towarzystwa Pedagogicznego, któremu to wzbo- 
śacenie zawdzięczamy, będzie oczywiście, by część druga „Emila” ukazała 
się w takiej samej szacie pod każdym względem równie starannej — i to 
niebawem. Dr. S Frycz, Poznań. 


H. Miickenbrunn et Fredrik Hallsberg. Le Ski. Grenoble 
(B. Arthaud) 1930, str. 416, lustr. 

Wszechstronny podręcznik narciarstwa, traktujący w pierwszej części 
elementarną naukę techniki narciarskiej, w drugiej bardzo obszernie za- 
wodnictwo narciarskie. Każdy narciarz znajdzie w tej książce cenne wska- 
zówki dotąd w literaturze narciarskiej mało poruszane, naprzykład o rytmie 
oddychania podczas biegu, o stylach biegu używanych przez sławnych za- 
wodników i t. d. Około 200 dobrych schematycznych rysunków wykonanych 
przez Hallberga ułatwia zrozumienie opisów podanych w tekście, szcze- 
gólną zaś ozdobę dzieła stanowi 48 przeważnie bardzo udałych heliograwur 
przedstawiających ewolucje narciarskie na tle wspaniałych widoków gór- 
skich, Wartościowa książka ta powinna zwłaszcza wobec niskiej ceny (30 
fr. fr.) znaleźć się w bibljotekach narciarzy naszych. 

Dr. T. Smoluchowski, 


J. Gućrin-Desjardins. Scoutisme et Education Physique. 
Paris (G. Doin), str. 23. 


Mała ta broszurka jest odbitką rozdziału traktującego o Scoutingu 
czyli harcerstwie w niedawno opublikowanej obszernej pracy o wychowaniu 
fizycznem prof. Labbé i dr Bellin du Coteau. Trzeba być zaprawdę 
nieprzeciętnym fachowcem i zamiłowanym wychowawcą, by móc w tak 
szczupłych ramach dać tyle poważnej treści, jaką znajdujemy w tej ksią- 
żeczce. Autor w sposób bardzo jasny rozwija ośm charakterystycznych 
cech metody harcerskiej w odniesieniu do wychowania fizycznego młodzie- 
ży. A więc harcerstwo: kładzie ośromny nacisk na przebywanie na wolnem 
powietrzu; uważa obozowanie za najważniejszy sport; ćwiczy zmysły; wie- 
rzy w skuteczność krótkich codziennych ćwiczeń (gimnastyka ranna); nie 
oddziela wychowania fizycznego od moralnego; dba o wychowanie seksualne 
młodzieży; wychowuje w młodzieży poczucie odpowiedzialności za własne 
zdrowie; zwalcza kabotynizm i profesjonalizm w sporcie. Uważny czytelnik 
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z łatwością zorjentuje się szybko w znaczeniu tej tak pięknej idei harcer— 
skiej, opartej o głęboką wiedzę pedagogiczną i znajomość duszy dziecka. 
B Domańska. 


Svensk Gymnastik 1904—1929., Göteborg (Svenska Gymnastikfórbun- 
dets Litteraturutskott) 1930, str. 244. 

Jestto wydanie jubileuszowe Szwedzkiego Związku Gimnastycznego, 
który w roku ubiegłym obchodził dwudziestopięciolecie swego istnienia. 
Treść jego obłicie ilustrowana zdjęciami (coprawda przeważnie dość sza- 
blonowemi) daje nam pogląd na pracę Związku, zarówno pod względem ilo- 
ściowym jak i jakościowym. Poza iem mamy tam krótki przegląd rozwoju 
gimnastyki szwedzkiej w innych państwach; liczba ich jest bardzo pokaźna 
i świadczy najlepiej o prawdziwej wartości systemu genjalneśo Linga. Roz- 
dział o Polsce dość treściwy choć może nazbyt krótki, ilustrują cztery zdję- 
cia z lekcyj gimnastycznych w szkołach, jako też podobizny prof. E. Pia- 
seckiego, pułk. W, Sikorskiego i dr, K. Wyrzykowskieśo, 
pionierów gimnastyki szwedzkiej w Polsce. B. Domańska. 


Z TOWARZYSTW, INSTYTUCYJ 
I ZJAZDÓW. 


Z posiedzeń lekarzy szkolnych w Ministerstwie W. R. i O.P. 


Posiedzenie z dnia 18 września 1930 r. Przewodniczący dr. K, Mit- 
kiewicz, sekretarz dr. Jurjewiczówna. Osób obecnych 46. Po 
odczytaniu protokółu poprzedniego zebrania, przewodniczący zawiadamia, 
że pływalnia Kasy Chorych po ulepszeniu odkażania wody zapomocą związ- 
ków chloro-aminowych, będzie dostępna dla szkół, i warto zachęcić dyrek- 
cje szkół, by zgłaszały tam grupy młodzieży. Przewodniczący przypomina 
o konieczności przesłania sprawozdania lekarskiego za ubiegły 1929/30 rok 
szkolny, a następnie o przeprowadzeniu w szkołach propagandy przeciw- 
durowej. 

Przewodniczący wygłasza referat p. t. „Higjena szkolna na wystawie 
i na kursie w Dreźnie" W roku ubiegłym urządzona została Międzynaro- 
dowa Wystawa Higjeniczna w Dreźnie. Historję jej powstania, cel, a także 
sprawozdanie z niej można znaleźć w świetnych artykułach dra K. Kac- 
przaka w numerach 12 i 15 „Zdrowia” z dn. 15 czerwca i 1 sierpnia r. ub. 
Specjalnego działu, poświęconego higjenie szkolnej, na wystawie nie było. 
Niezbyt liczne eksponaty, odnoszące się do tego działu, rozrzucone były 
w paru miejscach: w oddzielnym pawilonie, zwanym „szkołą wzorową”, 
w pawilonie, poświęconym higjenie dziecka, i w głównym gmachu Służby 
Zdrowia Rzeszy (przeważnie napisy, teksty, zajmujące nieraz całą ścianę, 
dające bogaty i dość ciekawy materjał do historji rozwoju i zadań higjeny 
szkolnej w Niemczech. 

W związku z Wystawą, Centralny Instytut Wychowania i Nauczania 
w Berlinie zaprojektował urządzenie w Dreżnie od 5 do 18 czerwca r. ub. 
kursu p, t. „Higjena i szkoła”. W ostatniej jednak chwili, wobec nielicz- 
nych zgłoszeń, program kursu został zmniejszony, ograniczając sie jedynie 
do pokazów szkół rozmaitego typu, oprowadzania po wystawie, udzielania 
informacyj o stanie opieki higjeniczno-lekarskiej i wychowania lizycznego 
w szkolnictwie saskiem. Uczestnikami kursu (30 osób) byli przeważnie 
Niemcy z rozmaitych stron Rzeszy i z poza kordonów, z innych narodo- 
wości, prócz relerenta, był jeszcze jeden Szwed i jeden Finlandczyk, Le- 
karzy szkolnych było 4, resztę stanowiło nauczycielstwo. Najbardziej ujem- 
ną stroną kursu było to, że odbywał się w czasie feryj Zielonych Swiątek, 
kiedy w ciągu 8 dni wszystkie szkoły w całych Niemczech są nieczynne, 
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co uniemożliwiło zwiedzanie szkół w ruchu. Pomimo to, prelegent zebrał na 
Wystawie i w związku z kursem, dość duży materjał, który podzielił na 
parę grup: 1) budynek i urządzenia szkolne, 2) opieka hiśgjeniczno-lekarska 
i dentystyczna, 3) informacje, odnoszące się do rozmaitych działów higjeny 
szkolnej. 

„Szkoła wzorowa", zajmująca oddzielny pawilon, przedstawia typ 
t. zw. szkoły o budowie płaskiej, który ma być w przyszłości ideałem bu- 
downictwa szkolnego, wypierając t. zw. budowę koszarową. Cechą zasad- 
niczą tego budownictwa jest rozszerzenie przestrzeni, zajmowanej przez 
szkołę, Każda klasa, jako jednostka zamknięta, ma się składać z 3 części: 
właściwej sali klasowej, werandy i ogródka. W sali dużo światła, słońca 
i powietrza; okna u góry we wszystkich 4 ścianach; ściana wychodząca na 
werandę, jest oszklona i można ją prawie całkowicie otworzyć. Dość ob- 
szerna weranda, z 2 bocznemi oszklonemi ścianami, jest pomostem, łączą- 
cym sale klasową z ogródkiem, a dalej z boiskiem. Poza tem w budynku 
szkolnym są pomieszczenia ogólne, np. sala rekreacyjna, natryslii, ustępy 
it. p. Cały budynek robi wrażenie bardzo lekkiego, jest przenośny, ściany 
składają się z paru warstw drzewa, torfu, papy, powietrza i masy drzewno- 
azbestowej. 

Następnie prelegent podzielił się wrażeniami ze zwiedzenia ogromnego 
gmachu szkoły powszechnej na przedmieściu Drezna, wspaniałego gimna- 
zjum z internatem pod Dreznem, szkoły leśnej dla zagrożonej gruźlicą 
dziatwy drezdeńskich szkół powszechnych (60 dzieci spędza tam, ucząc się 
w świetlnych warunkach, po 6 tygodni). Wyniki pobytu dzieci w szkole 
leśnej są znakomite. To też podobnych szkół w Niemczech jest kilkadziesiąt, 
a liczba ich wciąż wzrasta. Również świetnemi wynikami, i to nietylko pod 
względem zdrowotnym, ale wychowawczym i umysłowym, szczyci się osie- 
dle szkolne gimnazjum państwowego im, Direra w Dreznie. Osiedle to, po- 
łożone w pięknej okolicy w Saskiej Szwajcarji, urządzone jest naogół dość 
skromnie, ale stanowi bardzo miłą całość, Poszczególne klasy przyjeżdżają 
do osiedla pod opieką wychowawcy i pozostają tam 12 dni, spędzając czas 
na nauce (lekcje prowadzi wychowawca i codziennie inny nauczyciel, przy- 
jeżdżający z miasta), grach, zabawach na powietrzu, pracy w ogrodzie 
i w polu, na wycieczkach. Osiedla cieszą się w Niemczech takiem ogólnem 
uznaniem, że liczba ich stale wzrasta, obecnie przekracza 400. Tworzą one 
spoistą organizację „Ogólno-Niemiecki Związek Wiejskich Osiedli Szkol- 
nych", Interesujący się bliżej sprawą osiedli mogą znaleźć dużo materjału 
w broszurze d-ra E. Erichsena „Das Schullandheim' oraz w sprawo- 
zdaniu za rok szkolny 1929/30 I. miejskiego gimnazjum im. Gen, Sowiń- 
skiego w Warszawie, w którem dyrektor p. Łoziński poświęcił dużo 
miejsca organizacji, pracy i życiu w osiedlu w Miśni, 

Organizacja Opieki higjeniczno-lekarskiej w szkołach w Saksonii, o ile 
można sądzić z licznych tablic i wykresów na Wystawie, rozwinęła się 
wspaniale: w r, 1922 wydane zostało zarządzenie o wprowadzeniu tej opieki 
do wszystkich szkół, a obecnie * Saksonja, jak to z dumą stwierdził 
dr. Flachs, przewodniczący lekarzy szkolnych saskich, i p. Reuter, 
radca Min. Oświaty, bodaj czy nie jest jedynym krajem, gdzie niema 
ani jednej szkoły (włączając w to szkoły wyższe, wszelkie kursy, szkoły 
dokształcające), pozbawionej tej opieki. W dużych miastach lekarze odwie- 
dzają powierzone ich opiece szkoły raz na 1--2 tygodni, na prowincji zaś — 
najmniej raz na 4 tygodnie. 

Zakres czynności lekarzy szkół powszechnych i sposób ich wykony- 
wania jest kardzo zbliżony do tego, co jest u nas w szkołach powszechnych 
z t. zw. opieką higjeniczno-lekarską stałą, prawie wszędzie lekarz ma da 
pomocy higjenistkę szkolną, poza tem wydatnie korzysta z pomocy wycho- 
wawców i kierownika. Kwestjonarjusz o warunkach domowych i karta 
zdrowia są obszerniejsze, niż nasze, Przy badaniu dzieci mogą być obecni 
rodzice, nieobecnych rodziców zawiadamia się o wyniku badania na piśmie 
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lub bezpośrednio przez higjenistkę, która robi wywiady w domach i za- 
biega, by wszelkie zarządzenia i zlecenia lekarza były wykonane. 

Wobec tego, że w Saksonji ten sam regulamin obowiązuje lekarza 
szkoły średniej, co i powszechnej, jest pewna różnica w pracy lekarza 
szkoły średniej w Saksonji i u ras, Lekarzowi prawie wszędzie pomaga 
higjenistka, lub ktoś z persorc.u nauczycielskiego, kto jest stałym łączni- 
kiem między szkołą i lekarzem, oraz między lekarzem i domem. Lekarz 
szkolny nie jest członkiem Rady Pedagogicznej i nie bierze udziału w po- 
siedzeniach, związany jest ze szkołą w sposób dość luźny; bada młodzież 
w zasadzie rzadziej i naogół mniej czasu poświęca szkole, niż u nas. Ale 
też uświadomienie całego społeczeństwa jest większe, sami rodzice więcej 
zwracają uwagi na stan zdrowia swych dzieci, mają większą możność ko- 
rzystania z licznych instytucyj opieki społecznej, i w razie potrzeby uzy- 
skania pomocy lekarskiej w rozmaitych poradniach, przychodniach, poli- 
klinikach i u tak zwanych lekarzy domowych. Również i wpływ lekarzy 
szkolnych na wychowanie higjeniczne młodzieży, na wdrażanie jej do przy- 
zwyczajeń higjenicznych, jest minimalny, gdyż to z jednej strony należy 
do główniejszych obowiązków wychowawców, nauczycieli, z drugiej, udział 
w tem domu jest większy, niż u nas. Wogóle charakterystyczną cechą 
opieki higjeniczno-lekarskiej w szkołach niemieckich jest dominująca rola 
higjenistki szkolnej, na której właściwie ta opieka się opiera. 

Inaczej, niż u nas, przedstawia się organizacja pomocy dentystycznej. 
W poszczególnych szkołach niema gabinetów dentystycznych — dzieci bada 
się i leczy w poliklinikach dentystycznych, np. w Dreznie dziatwę wszyst- 
kich szkół powszechnych, której liczba dochodzi do 50.000, ściąga się do 
dużej centralnej polikliniki i 2 mniejszych na przedmieściach, dając moż- 
ność korzystania z przejazdów tramwajami i omnibusami miejskiemi. 
Główny nacisk kładzie się na leczenie uzębienia stałego, plomby zakłada 
się wyłącznie amalgatowe i trwałe cementowe. 

Wreszcie prelegent dał garść informacyj, odnoszących się do rozmai- 
tych działów higjeny szkolnej, i zakończył zwróceniem uwagi na potężny 
ruch wycieczkowo-turystyczny, który ogromnie się rozwija; na dużą liczbę 
schronisk szkolnych wycieczkowych, gdzie młodociani turyści mogą znaleźć 
oparcie, wyżywienie i nocleg za bardzo niewielką opłatą. 

Zgromadzeni dziękowali prelegentowi za interesujący odczyt. Posie- 
dzenie zakończono o godzinie 10 minut 30. 


Posiedzenie z dnia 17 października 1930 roku. Przewodniczący dr, Ka- 
rol Mitkiewicz, sekretarz dr. Jurjewiczówna. Osób obecnych 43, 

Po odczytaniu protokółu zeszłego zebrania, przewodniczący omawia 
świeżo wydany staraniem Polskiego Tow. Eugenicznego podręcznik „Hi- 
gjena rozrodu ludzkiego” Grotjana, w tłumaczeniu na język polski. 
Książka jest wartościowa i powinni zainteresować się nią lekarze szkolni 
i nauczycielstwo, nadaje się do szkolnych bibljotek nauczycielskich, cena 
wynosi zł. 20 (przy zamawianiu większej ilości egzemplarzy 18 zł.), 

Również polecenia godną, zarówno dla nauczyciela jak dla lekarza 
szkolnego, jest praca dr. Mikulskiego „Badania psychologiczne w szko- 
le średniej”, która niedawno ukazała się w druku i kosztuje 5 zł. 


Następnie dr. Piotrowska wygłasza referat p. t. „Psychologja in- 
dywidualna Adlera, a higjena szkolna". We wstępie prelegentka za- 
znacza różnicę między psychologją klasyczną, a psychologją indywidualną 
Alfreda Adlera. Pierwsza może być nazwana atomistyczną i statyczną, 
w przeciwieństwie do psychologji indywidualnej, która jest syntetyczną 
i dynamiczną. Osobowość, jednostka ludzka, są ujmowane przez nią jako 
nierozdzielna jedność psycho-fizjologiczna, ściśle związana ze swem środo- 
wiskiem, Takie ujęcie jest ujęciem syntetycznem. Psychologja indywidualna 
wyśledza ruch psychiczny, który tworzy osobowość z popędów wrodzonych 
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niemowlęciu w zetknięciu z określonem środowiskiem, w tem tkwi dyna- 
mizm ujęcia zagadnienia osobowości. 

Po tym wstępie kreśli prelegentka tworzenie się psyche dziecięcej 
z wrodzonych popędów. Psyche nasza jest organem duchowym, mającym 
na celu zabezpieczenie trwania osobnika. Wszystkie jej przejawy są celowe, 
i zrozumieć je można jedynie w związku z ich celem. Celem wszelkiej nad- 
budowy psychicznej, wyrastającej na podłożu organizmu ludzkiego, a więc 
i wszystkich cech, składających się na określoną indywidualność, jest ko- 
nieczność, pęd do pozbycia się podświadomego, a nader przykrego poczucia 
swej małowartościowości, zagrożenia, wobec nieprzystosowania niemowlę- 
cia i dziecka, jako organizmu i psychiki, do środowiska, w którem ma żyć. 
Ten pęd stanowi podatność dziecka na wpływy wychowawcze, Dziecko kon- 
kretyzuje swe podświadome dążenie do bezpieczeństwa, przewagi nad oto- 
czeniem, pewności trwania i przetrwania w osobie obdarzonej największą 
władzą i autorytetem ze swego otoczenia. Owo skonkretyzowane dążenie 
podświadome dziecka Adler odnajduje w marzeniach dziecięcych na ja- 
wie, w snach, w zabawach dziecięcych. Pęd, który stwarza ten ruch, jest 
wrodzonym nam popędem do zabezpieczenia się, do przewagi, samoutwier- 
dzenia się, — nazwać go możne „wolą mocy , poczuciem godności. Obok 
niego również istnieje wrodzony w niemowlęctwie popęd społeczny, ko- 
nieczny dla istot tak słabo uzbrojonych na walkę o byt, jakiemi są ludzie, 
i skazanych na zrzeszanie się dla istnienia. Równow 'aga tych dwóch zasadni- 
czych popędów jest warunkiem harmonijnego rozwoju psychicznego. Na- 
ruszenie tej równowagi jest podłożem nerwowości i wszystkich odchyleń 
od normy, zaczynając od tak zwanej nerwowości dzieci, poprzez neuro- 
patję, szereg funkcjonalnych nerwic, wad dziecięcych, aż do moral insanity 
i przestępczości dzieci. Równowaga obu zasadniczych popędów określa po- 
stawę życiową dziecka. Postawa ta. podłoże późniejszego normalnego roz- 
woju psychicznego i organicznego, kształtuje się do 5—6 roku życia, we- 
dług Adlera, i pozostaje niezmienną w latach późniejszych, o ile czynnie 
nie wkroczy psycholog-wychowawca lub lekarz z wykształceniem psycho- 
logicznem. Zbyt długotrwałe i wzmożone poczucie słabości, niepewności, 
nasila nadmiernie „wolę mocy' kosztem popędu społeczneśo, wywołuje 
w nadbudowie psychicznej, tworzącej osobowość, szereg cech i rysów, od- 
bierających jej pewność i przewagę nad otoczeniem. Tak powstaje postawa 
życiowa nieufna, trwożliwa, agresywna, z dominowaniem cech egoistycz- 
nych, podłoże nerwowości, nerwica, psychoza. Proces ten nadbudowy psy- 
chicznej nazywa Adler nadhompensacją. Nadhompensacja ma miejsce 
wówczas, gdy trzeba zrównoważyć poczucie swej podświadomie odczuwanej 
małowartościowości. Wymaga ona od dziecka większego nasilenia i więk- 
szej pracy psychicznej, przeciwstawia się normalnie powstającemu w psyche 
procesowi hompensacji, jako zcównoważeniu niezbyt nasilonego po- 
czucia małowartościowości. Warunkami powstawania wadliwej postawy ży- 
ciowej są: upośledzenia organiczne dziecka i wadliwe środowisko wycho- 
wawcze, przyczem równie szkodliwe jest rozpieszczenie, jak i zaniedbanie 
dziecka. Wychowanie przedszkolne dziecka tak często jest wadliwem, że 
wielka ilość dzieci ma ową wadliwą postawę życiową. Zadaniem szkoły 
wychowawczem jest skorygowanie jej przez normalniejszy układ życia 
dziecka i ustosunkowania się doń wychowawców. Tu rozpoczyna się nader 
ważna czynność lekarza szkolnego w współpracy ze szkołą. Wadliwa bo- 
wiem postawa dziecka, nadmierne naprężenie psychiczne, ujawnia się Þar- 
dzo często wcześniej lekarzowi, jako odchylenia od normy w dziedzinie 
funkcjonalnej i somatycznej organizmu. Lekarz jest powołany do zrozu- 
mienia wadliwości środowiska wychowawczego i do interwencji czynnej 
wobec rodziców i wychowawców. Podołać temu zadaniu potrafi najlepiej 
lekarz pedjatra z wykształceniem psycholośicznem w myśl Adlera. 
Współpraca jego z wykształconem psychologicznie nauczycielstwem będzie 
profilaktyką nerwowości, pozwoli wychować młode pokolenie z przewagą 
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w psychice popędów społecznych, wychować pokolenie radosne dla życia 
i społeczności. 

W dyskusji dr. Gożdzicki uważa, że nie należy obowiązków 
wychowawczych składać jedynie na lekarza szkolnego, jak tego chce refe- 
rentka, powątpiewa również, aby poczucie „małej wartościowości życiowej” 
prowadziło u dziecka do tworzenia wybujałych ideałów. Prot. Radziwa- 
nowicz jest zdania, że lekarz szkolny powinien być psychologiem, a przez 
to samo wychowawcą, zwraca jednak uwagę, że w dziedzinie organizacji 
sprawa ta napotyka na poważne trudności. Dr. Narkiewicz wolałby, 
ażeby lekarz szkolny był psychiatrą, protestuje przeciwko poglądowi refe- 
rentki, że lekarz przez przepisywanie dziecku nerwowemu leków, wzmaga 
jego stany nerwicowe, gdyż równocześnie lekarz wnika w warunki domowe 
dziecka i poucza opiekę domową o sposobach postępowania z niem. Dr. So- 
kal zapytuje, w jaki sposób Adler, generalizując pochodzenie nerwicy 
u dzieci, godzi swe poglądy z teorjami Kretschmera o typach. Dr. Łu- 
niewska stwierdza dobre wyniki ze współpracy swej z psychologiem 
szkolnym, który nie jest lekarzem. Dr. Mikulski podkreśla ważną rolę 
poradni wychowawczych, które znakomicie ułatwiają pracę lekarza szkol- 
nego. Prelegentka podtrzymuje swój pogląd, że lekarze naogół za mało 
wkraczają w nastawienie życiowe dziecka, powinni oni odkryć i wskazać 
rodzicom błędy w psychice dziecka, i w porę skierować je do poradni psy- 
chologicznej; również podtrzymuje swe wymagania, by pedjatra miał wy- 
chowanie psychologiczne i umiał wiązać wady somatyczne z procesami psy- 
chogenetycznemi. 

Posiedzenie zamknięto o godzinie 22. 


Kongres Przeciwalkoholowy w Wilnie. 


Pod protektoratem Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, którego za- 
siępował p, wicewojewoda Kirtiklis, obradował w dniach 7 i 8 grudnia 
ub. r. ogólnopolski kongres przeciwalkohelowy w pięknym i historycznym 
grodzie Gedymina. Otwarcia w historycznej sali im. Śniadeckich Uniwer- 
sytetu Stefana Batorego dokonał prezes komitetu miejscowego p. prof. dr. 
Władyczko, po nim przemówił w imieniu komitetu organizacyjnego 
p. red. Szymański z Warszawy, dając przegląd pomyślnych i niepo- 
myślnych zdarzeń z czasu od kongresu poprzedniego, czcząc pamięć zmar- 
łych w tymże okresie działaczy przeciwalkoholowych (prot. Radziwił- 
łowicz, dr. Józef Zaleski, dr. Otto. prof. dr. Piltz, ks. prałat K a- 
pica, prof. Dybowski, poeta ludowy F, Kuraś i inni), Potem przed- 
łożył listę członków prezydjum z p. prof. dr. Gantkowskim z Pozna- 
nia na czele. Przemówienia powitalne wygłosili: rektor Uniwersytetu Ste- 
fana Batorego prof. Januszkiewicz, J. E. ks, metropolita Jałbrzy- 
kowski, b. marszałek senatu Szymański, dr. Hryszkiewicz 
w im. Ministerstwa Spraw Wewnętrznych dr. Amrogowicz w im. Mi- 
nisterstwa Komunikacji J. E. ks. biskup Bandurski w im. Związku 
Harcerstwa Polskiego, pułk. Markiewicz za D.O.K, dr, Grudziń- 
ski za Wojewodę, dr. Skalski z Łodzi, ks. prof. dr. Ciemniewski 
ze Lwowa jako delegat J. E. ks. metropolity Twardowskiego ze Lwo- 
wa, archimandryta Teodozjusz, dr. Hercod z Lozanny, delegaci 
Wojskowej Szkoły Sanitarnej, Państwowej Szkoły Higjeny, Kuratorjum 
szkolnego wileńskiego, Starostwa Krajowego w Poznaniu (kierownik p, Ma- 
łecki) i całego szeregu organizacyj przeciwalkoholowych i innych. Wy- 
kład inauguracyjny wygłosił prof. Gantkowski na temat: Alkoholizm 
jako zaczyn rozstroju społecznego w świetle nauki i obserwacji życia co- 
dziennego. Po przerwie obiadowej wyśłosił wykład w języku francuskim 
prof. Pusepp z Estonji o wpływie alkoholizmu rodziców na układ ner- 
wowy dzieci, oraz p, Moczydłowska-Niekraszowa o walce z al- 
koholizmem w oświacie pozaszkolnej. 
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8. XII wygłosili wykłady p. Reytan o stopniowym rozwoju zwy- 
rodnienia psychicznego, dr. Skokowska-Rudolłowa o roli kobiety 
w walce z alkoholizmem zaśranicą i w Polsce, prof. Sznurło o stosunku 
alkoholizmu do gruźlicy, poseł dr. Brokowski o alkoholiźmie w wieku 
szkolnym. Potem obradowały komisje: szkolna, lekarska, kolejowa, woj- 
skowa i ogólna. Na ostatniem zebraniu plenarnem przemawiali dr. Her- 
cod o znaczeniu kongresu międzynarodowego dla kraju, w którym kongres 
się odbywa, p. Kalinowski o trucicielach ducha (Przybyszewski, 
kina, literatura, radjo). Życzenia listowne nadesłali: Minister Pr ystor, ` 
Ich Ekscelencje Księża Biskupi: Łoziński z Pińska, Tymieniecki 
z Łodzi Szlagowski z Warszawy, Dembek z Łomży, Komisarz rządu 
m. Warszawy, komendant gł. P. P. z Warszawy, prof. Ciechanowski, 
pp. Bobrowski i Klemensiewicz z Krakowa, ks. prałat Niesiołow- 
ski z Pleszewa i ks. prałat Szuman z Nawry, Filarecki Związek Elsów 
iprof. Dobrowolski z Poznania ks, kan, Cząstka z Rzeszowa, dzie- 
kan Wodziczko z Poznania, Tow. Higjeniczne i Przeciwgrużźlicze, Nar. 
Organizacja Kobiet. Wydział Kół Gospodyń Wiejskich, prof, Seelieb 
z Zakopanego, Związek Młodzieży Wiejskiej, Bociański, komendant 
Szkoły Podchorążych, 

Udział zamiejscowych gości w kongresie był mniejszy niż w Warszawie 
i Lublinie, co zgóry można było przewidzieć. Prelegenci z wyjątkiem pięciu 
dopisali i wygłosili 32 wykłady, naogół treściwe i starannie opracowane, 

Obrady komisyjne. Komisja szkolna pod przewodnictwem ks. prof. 
Ciemniewskiego wysłuchała wpierw znakomitych odczytów dr. Ju- 
rjewiczówny o metodzie wychowania w zasadach abstynenckich 
w szkole, Zofji Koskowej o alkohologji i dr. Kosińskiego o pro- 
pagandzie w szkołach. Postulaty prelegentów i dyskutantów znalazły się 
wśród rezolucyj kongresu. Komisja ogólna pod przewodnictwem E. Ros- 
seta, naczelnika wydziału statystycznego mag. m. Łodzi, wysłuchała wy- 
kładów dr. Stypułkowskiego, red. Szymańskiego i ks, kan. 
Możdżenia o prohibicji zagranicą i w Polsce (Ameryka, Pruszków, Po- 
ronin), M, Skiby o ruchu wśród Ukraińców, dr. Ernitsa z Estonii o ru- 
chu w krajach kałtyckich, popa Kabłukowa z Porzecza, prezesa tam- 
tejszego koła Trzeźwości, o roli plakatu i obrazka ściennego w walce z al- 
koholizmem. i przewodniczącego o stosunku alkoholizmu do kwestji robot- 
niczej., W dyskusji wykazała się pewna rozbieżność poglądów na pytanie, 
czy alkoholizm jest przyczyną nędzy czy racze! skutkiem nędzy. Komisja 
lekarska wysłuchała referatów dr. Skalskiego z Łodzi o roli lekarza 
w walce z alkoholizmem, dr. Wirszubskiego z Wilna o opiece lekar- 
skiej nad alkoholikami, dr. Mórawskiego z Wilna o działalności prze- 
ciwalkoholowej wileńskiego oddziału Tow. Eugenicznego, prof. dr. W ła- 
dvczki o działalności towarzystwa ,„„Mens', dr. Deresza o leczeniu po- 
zazakładowem alkoholików, dr, Genzela o pracy poradni tow. „Mens“. 
Komisja kolejowa obradowała równocześnie jako zjazd delegatów Absty- 
nenckiej Ligi Kolejarzy. Oprócz omówienia spraw organizacyjnych wy- 
głosili wykłady: dr. Bisaga z Warszawy o częstości wypadków nieszczę- 
śliwych ruchu w związku z alkoholizmem, dr. Wińcz z Wilna o propa- 
gandzie w kolejnictwie zapomocą wystawy ruchomej, inż, Szadzewicz 
z Wilna o alkoholiźmie wśród pracowników kolejowych i dr. Boryse- 
wicz o leczeniu alkoholików kolejarzy. Komisja wojskowa wysłuchała 
wykładów kapitana dr. Bałuka p. t. Rzut oka na alkoholizm w wojsku 
i środki ku jego zwalczaniu, majora Ossowskiego p. t. Wnioski 
w sprawie alkoholizmu w wojsku. 

Uchwały kongresu: 1) W sprawie ustawodawstwa. Kongres zwraca 
się do Rządu, Sejmu i Senatu z apelem o utrzymanie ustawy przeciwalko- 
holowej i ścisłe jej wykonywanie, ponawia prośbę o zakaz sprzedaży cu- 
kierków z alkoholem. 2. W sprawie młodzieży. a) Kongres zwraca się do 
Min. W, R. i O. P. o wprowadzenie alkohologji jako przedmiotu obowiąz- 
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kowego w szkołach wszelkich typów, o przeszkolenie dyrektorów szkół i in- 
spektorów, o uwzględnienie sprawy alkoholizmu na kursach uzupełniają- 
cych dla nauczycielstwa, o wyzyskanie konferencyj regjonalnych i wizy- 
tacyj oraz o wymaganie sprawozdań rocznych z tej dziedziny także ze 
szkół powszechnych, o gromadzenie materjału statystycznego o alkoho- 
liżmie wśród dzieci, o wejrzenie w życie i zwyczaje klubów sportowych. 
Kongres zwraca się do nauczycielstwa o zaprowadzenie abstynenckiej Złotej 
Księgi, wydanej staraniem Związku Nauczycieli Abstynentów w Poznaniu. 
b) Kongres zwraca się do Min. Spraw Wojsk. o stały udział sier wojsko- 
wych w kongresach przeciwalkoholowych, o specjalny referat dla spraw 
walki z alkoholizmem w wojsku, o bezwzględny zakaz wyszynku w kanty- 
nach oraz o umożliwienie dobrowolnego znoszenia wyszynku w kasynach 
przez korpusy oficerskie, o gromadzenie danych statystycznych o wpływie 
alkoholu na choroby weneryczne i umysłowe oraz na przestępczość w woj- 
sku, o stałą akcję propagandową w wojsku, w t. zw. „Rodzinach wojsko- 
wych” oraz na terenie P. W. i W. F. 3. W sprawie kolejowej. Kongres 
zwraca się do Ministerstwa Komunikacji o wykłady treści przeciwalkoholo- 
wej na fachowych kursach dla maszynistów i instruktorów, o umożliwienie 
wędrownej wystawy przeciwalkoholowej, o usunięcie reklamy alkoholowej 
z wagonów i dworców, o zakaz sprzedaży napojów alkoholowych w jakich- 
kolwiek budynkach P. K. P. 4. W sprawie ratowania alkoholików. Kongres 
uznaje za potrzebne poradnie przeciwalkoholowe, wykłady przeciwalkoho- 
lowe po uniwersytetach dla higjenistów i klinicystów, usunięcie napojów 
alkoholowych ze szpitali oraz unikanie alkoholu przy wyrobie specyfików. 
5. O treści ogólnej. a) Kongres stwierdza, iż kto utrudnia pracę nad krze- 
wieniem trzeźwości, ten pracuje na szkodę państwa. b) Przyszły kongres 
krajowy odbędzie się w Krakowie w r. 1931 lub 1932, zależnie od terminu 
kongresu międzynarodowego. 


Walne zebranie Koła Wychowawców Fizycznych 
Tow. Stud. Uniw. Pozn. 


W dniu 8. XII. 1930 w sali Studjum Wychowania Fizycznego U. P. od- 
było się V walne zebranie Koła W, F. Tow. Stud. U. P, Zebranie zagaił 
kol, Czarniecki, witając kuratora Koła prof. dr. Piaseckiego 
i wizytatora pułk. Sikorskiego, oraz nowych członków Koła, Po za- 
gajeniu p. wiz. Sikorski zrełerował swoje wrażenia z podróży po po- 
łudniowej Szwecji, oglądając tam urządzenia i organizację wych. fizycz- 
nego w szkołach powszechnych. Następnie odczytano protokół z ostatniego 
walnego zebrania, kol. Czarniecki referuje działalność Koła w roku 
sprawozdawczym. Wywołało to ożywioną dyskusję a po udzieleniu abso- 
lutorjum wybrano nowy zarząd w składzie: prezes kol, Czarniecki, 
wiceprezes kol. Kazimierowicz. sekretarz kol. Sikorski, skarbnik 


kol. Ołyński, gospodarz kol. Molicki 


NA MÓWNICY. 


O ujednostajnienie metody ćwiczeń cielesnych. 


Najważniejszym środkiem ustalenia metody będą zawsze wakacyjne 
kursy dla nauczycieli ćwiczeń cielesnych, i o nich chcę nieco szerzej po- 
wiedzieć. 

Kursy te powinnyby mieć wyraźnie skrystalizowane założenie, wyraź- 
ne, że tak je nazwę, oblicze. Mojem zdaniem założenie takich kursów win- 
noby stanowić: a) przeszkolenie ogółu nauczycielstwa według ustalanej me- 
tody, nazwijmy kursy o tem założeniu kursami A; b) zebranie cenniejszych 
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doświadczeń nad ustalaną metodą, aby je zużytkować dla dalszego jej do- 
skonalenia — będą to kursy typu 

Kursy typu A winny być organizowane według ściśle określonych za- 
sad, tak. aby conajwyżej w przeciągu trzech lat mogły doszkolić ogół na- 
uczycielstwa. Przejrzyjmy te zasady. A więc przedewszystkiem dobór kan- 
dydatów powinien być tak pceprowadzony, aby na kursie znaleźli się prze- 
dewszystkiem ci nauczyciele, klórzy mają największe braki metodyczne. 
Wyraźna i jawna opinja fachowego wizytatora powinna być w tym 
względzie decydującą, a przypuszczam, że nie znajdzie się między nami 
nikt, ktoby, dowiedziawszy się o tem, że pracuje źle, odmówił żądaniu prze- 
szkolenia się na kursie wakacyjnym. Trzeba byłoby ustalić, że w ciągu pew- 
nej ilości lat wszyscy nauczyciele pewnej kategorji, a więc np. «ci, którzy 
nie mają za sobą dwuletniego Instytutu W, F. lub też Studjum W, F. lub 
CIWF-u, mają być przeszkoleni. Przytem każdy przechodzi tylko jeden 
raz kurs typu A Mamy przecież dzisiaj nauczycieli, którzy już ukończyli 
dwa. trzy, a nawet i więcej kursów wakacyjnych, a są ciągle jeszcze i ta- 
cy, którzy o żadnym kursie nie myślą. Może należałoby nawet pomyśleć 
o pewnych sankcjach dla tych, którzyby obowiązku nie dopełnili, choć to 
zdaje mi się zbytecznem. 


Następną zasadą byłoby, aby kursy te przez czas swego trwania, 
a więc do czasu przeszkolenia wszystkich nauczycieli, którzy będą zakwa- 
lifikowani do przeszkolenia, prowadzone były o ściśle jednolitym progra- 
mie, bez wprowadzania z roku na rok nowości bądź w dziedzinie systema- 
tyki, bądź też metodyki ćwiczeń. Tylko ten warunek konsekwentnie prze- 
prowadzany, da nam pewność, że wszyscy znamy tę samą metodę ćwiczeń, 
i nie będzie w gronie naszem tych różnic, które powodują, że w gromadzie 
czterech wychowawców fizycznych są cztery różne poglądy na zasadnicze 
sprawy. 

O ileby jeden kurs wakacyjny corocznie nie mógł przeszkolić wszyst- 
kich nauczycieli w oznaczonym zgóry czesie (co przecież jest zupełnie 
pewne!). kursy trzeba byłoby zdecentralizować, może nawet organizować 
w każdym okręgu szkolnym, a wtedy rzeczą niezmiernie ważną będzie do- 
bór kierownika i personelu instruktorskiego, aby program kursów kurato- 
ryjnych był jednolity i konsekwentnie przeprowadzony. 

Na kursach typu A należy przyjąć taką metodę pracy, aby osiągnąć 
dodatnie rezultaty w dwu zasadniczych kierunkach, a więc wydobyć od 
kursistów wszystkie ich doświadczenia, które przecież nieraz okażą się 
niezmiernie cennemi, — ale także wykryć i wszelkie braki metodyczne, 
z drugiej strony zaś usprawnić kursistów według wymaganej metody. Aby 
rezultaty w tych dwu kierunkach były rzeczywiście pozytywne, należałoby 
w organizacji kursów wprowadzić zasadniczą zmianę. Oto przedewszyst- 
kiem gros pracy zmienić na lekcje próbne i hospitowane, i to nie przepro- 
wadzane przez kursistów na sobie, lub na przygodnie zebranej gromadce 
dziatwy, lecz w normalnej szkołe na różnych poziomach, Stawiam to jako 
conditio sine qua non powodzenia całej akcji, a doświadczenia, jakie mam 
z przeprowadzonego cyklu 6-ciu kursów z nauczycielstwem szkół powszech- 
nych w ciągu roku szkolnego upoważniają mnie do tak mocnego postawie- 
nia sprawy, 

Dotychczasowe kursy wakacyjne najbardziej boleśnie odczuwają brak 
właśnie materjału doświadczalnego i nieraz najlepsze chęci i kierownictwa 
i kursistów rozbijają się o tę właśnie trudność. Kursista sam ćwiczy dużo, 
wysłucha uważnie metodyki i systematyki ćwiczeń, ale nie mośąc prak- 
tycznie wypróbować nabytych wiadomości, rozbije je, pomiesza i cóż dziw- 
nego, że potem w szkole stosuje z góry na dół od klasy VIII — I te wzor- 
ce lekcyjne, które sam ćwiczył, bo mu się najbardziej wbiły w pamięć, 
a nie mając podstawowego i gruntownego przygotowania anatomo-fizjolo- 
śiczneśo nie umie przeprowadzić analizy ćwiczeń i odpowiednio ich zasto- 
sować, Oto dlaczego tak mocno stawiam sprawę dostarczenia koniecznie 
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materjału doświadczalnego. Praktycznie i technicznie rozwiązałbym tę 
sprawę tak, że kurs rozpoczynałbym nie 3-go lipca, ale np. 10 czerwca 
i oparłbym go o jakąś szkołę, w której egzaminy maturalne wcześniej się 
już odbyły, a która jest na tyle dobrze zorganizowaną, że dezorganizacja 
pracy w ciągu ostatnich dwu tygodni roku szkolnego nie sprowadzi kata- 
strofy. No jeszcze i drokna trudność udzielenia urlopów kandydatom na 
kurs. Ale to przecież koniec roku, okres wycieczek, a więc i tak okres 
niezbyt trudny w zorganizowaniu zastępstwa. Natomiast z drugiej strony 
korzyść niepomiernie wielka przez dostarczenie materjału doświadczalnego, 
nadto nie wyrywanie nauczycielowi upragnionych wakacyj, a przez to i łat- 
wiejsze nakłonienie go do wzięcia udziału w kursie. Może zresztą praktycz- 
niej byłoby rozpocząć kurs w połowie sierpnia i przeciągnąć na połowę 
września; to kwestja do zastanowienia się, zasada pozostaje niewzrusz”ona 
dostarczyć jak najwięcej materjału doświadczalnego. Oczywiście zdecen- 
tralizowane, a więc i mniej liczne kursy kuratoryjne byłyby znacznie łatwiej- 
sze do zorganizowania. Za zorganizowaniem kursów w połowie czerwca 
przemawia mocno ta okoliczność, że lekcje próbne wypadłyby na początku 
kursu, a więc w okresie kiedy słuchacze jeszcze nie nachwytali „mądrości“ 
i skłonniejsi są do okazania rzeczywiście własnych doświadczeń, a więc pro- 
śram kursu musiałby być tak ułożony, aby w pierwszych dniach wypadło 
multum lekcyj próbnych, które posłużyłyby jako materjał do dyskusji i ilu- 
stracja do wykładów metodyki. Na zakończenie kursu danie parę lekcyj 
wzorowych według wymagań ustalanej metody byłoby niezbędnem, ale do 
tych paru lekcyj już byłoby niepomiernie łatwiej zebrać jakąś jednolitą 
grupę młodzieży (obóz letni, obóz harcerski, kolonja, lub półkolonja), ani- 
żeli do dużej ilości lekcyj próbnych, które winny być poprowadzone o ile 
możności przez wszystkich słuchaczy i na wszystkich poziomach rozwoju. 
Naturalnie wykłady metodyki i systematyki z bardzo szczegółowo prowa- 
dzoną analizą ćwiczeń pod względem anatomji i mechaniki ruchu musiały- 
by być prowadzone dość intensywnie, aby suma wiadomości teoretycznych 
była całkowicie współmierną do osiągniętych drogą lekcji wiadomości prak- 
tycznych, Również ćwiczenia cielesne kursisiów i to zarówno gimnastyczne, 
jak w grach i zabawach, oraz odpowiednich dla młodzieży szkolnej spor- 
tach musiałyby być szeroko uwzględnione. Nacisk jednak winien być tu 
położony nie na maksimum usprawnienia osobistego, ale raczej na zupełne 
opanowanie sposobów nauczania. 


Naturalnie spornemi mogą być punkty metody, które uważać należy 
za nadające się do ustalenia tą drogą. Nad tem: sprawami winienby się 
zastanowić ktoś, kto będzie układał program kursów tego typu i czuwał 
nad dokładnem jego wykonaniem, Niezmiernie byłoby pożądanem aby był 
to ten sam człowiek, w którego ręku miałyby się zbiec wszystkie zebrane 
doświadczenia i który jeden tylko byłby uprawnionym orzec, że takie to 
punkty metody na podstawie zebranych doświadczeń winny ulec zmianie, 
rozwinięciu, lub zgoła skreśleniu. Zresztą może to nie być pojedyńczy czło- 
wiek, lecz jakieś niezbyt liczne ciało zbiorowe, lo nie zmienia poslaci rze- 
czy. Choć nie zupełnie czuję się na siłach, to jednak ośmielę się skreślić 
tutaj ogólny szkic punktów, które mojem zdaniem, należałoby uznać za na- 
dające się do ustalenia, a więc za takie uważam: 1, — formę ćwiczeń cieles- 
nych i podział ćwiczeń gimnastycznych na grupy; 2, — budowę osnowy lek- 
cyjnej i sposób jej wykonania, oraz sposoby przejścia z jednej osnowy w dru- 
śą; 3. — sposoby nauczania, na czele których postawiłbym zainteresowanie. 
jako nieodzowny warunek powodzenia w pracy wogóle, dalej rozkazowni 
ctwo, oraz wyuczanie i poprawianie ćwiczeń, Jak już powiedziałem jest to 
bardzo nieśmiało rzucony szkic, który może znowu rzucić gromy na mają 
głowę, ale bynajmniej nie czuję się powołanym do decydowania tej spra- 
wy i przeto do takiego tylko szkicu ograniczam się na tem miejscu. 

Równocześnie z kursami typu A winny być prowadzone kursy typu B, 
które mają na celu zebranie doświadczeń nad doskonaloną metodą. Wy- 
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obrażam sobie, że warunkiem przyjęcia na kurs typu B, byłoby odbycie kur- 
su A, lub ukończony CIWF, PIWF, czy też studjum W. F., albo też jakieś 
inne specjalne kwalifikacje, Chodzi mi o to, że kursy tego typu winny gru- 
pować ludzi, którzy gruntownie znają ustaloną metodę, a nadto mają ja- 
kieś spostrzeżenia do przedstawienia. Może należałoby odrazu w deklaracji 
na kurs żądać oświadczenia, że kandydat ma do zakomunikowania swe spo- 
strzeżenia w jakimś dziale metodyki, lub systematyki ćwiczeń, Praca na te- 
go rodzaju kursie byłaby skupiona około lekcyj okazowych kandydatów. 
Nad lekcjami temi musiałyby się odbywać szerokie dyskusje zarówno nad 
ich całością, jak i specjalnemi doświadczeniami kandydata, Uzupełniające 
wykłady i ćwiczenia zajmowałyby resztę czasu. Gdyby kursem takim kie- 
rował ten sam człowiek, lub to gremjum, które miałoby za zadanie dalsze 
rozwijanie metody, to pewne, uznane na kursie za dobre, doświadczenia 
poszczególnych kandydatów mogłyby być odrazu definitywnie ustalone 
i podawane drogą okólnika, czy też lepiej oficjalnego komunikatu w „Wy- 
chowaniu Fizycznem' do wiadomości ogółu nauczycielstwa, a wprowadzane 
odrazu do programu kursów typu A, jako dalsze stałe punkty metody. 
W razie gdyby na kursie nie było ludzi upoważnionych do ustalenia tych 
rzeczy, należałoby skrzętnie zebrać przedstawione doświadczenia i przeka- 
zać je powołanej do tego osobie, czy też gremjum. Dalsza procedura odby- 
łaby się analogicznie, jak w pierwszym wypadku. 

Sądzę, że tak prowadzona konsekwentnie w ciągu kilku lat praca za- 
pewniłaby nam zupełnie jednolitą, a równocześnie żywą, bo stale rozwija- 
jącą się metodę ćwiczeń cielesnych. M Krawczyk. 


O powołaniu wychowawcy fizycznego., 


„Troska o ciało i troska o duszę to nie są dwa różne obowiązki czło- 
wieka, tylko dwie strony tegoż samego obowiązku" — powiada jeden 
z współczesnych pedagogów amerykańskich. A jednak wciąż jeszcze ist- 
nieje rozgraniczenie między nauczycielami przedmiotów naukowych, a nau- 
czycielami ćwiczeń cielesnych. W związku z tem zachodzi pytanie, dlacze- 
go obniża się i „neguje“ wartość wychowania fizycznego w wielu szkołach 
średnich. Skąd wypływa ta nieznośna atmosfera nieufności do wychowa- 
nia fizycznego? 

Odpowiedź niełatwa i wymagająca głębszego zastanowienia się. 

Prawie w każdem dziełku, dotyczącem pedagogiki ośólnej znajdzie- 
my zasadnicze cechy dobrego nauczyciela-wychowawcy. Właściwości po- 
trzebne do sprawowania zawodu nauczycielskiego doskonale przedstawił 
między innymi Dawid w broszurce, p. t. „Dusza nauczycielska" i Ker- 
schensteiner, autor niem. dziełka, p. t. „Die Scele des Erziehers und 
das Problem der Lehrerbildung". Oprócz tych rysów dobrego wyGlkowawcy, 
jakie podaje Dawid i Kerschensteiner — nauczyciel wychowania fizycznego 
musi posiadać jeszcze inne, specjalne właściwości, jeżeli dla swojego „ma- 
łowartościowego przedmiotu praśnie zdobyć należyte zrozumienie i popar- 
cie u reszty członków grona nauczycielskiego i pracować pożytecznie dla 
młodzieży i szkoły. e 

Jakież mogą być te specjalne cechy dobrego nauczyciela wychowania 
fizycznego? 

Przedewszystkiem musi on posiadać gruntowną wiedzę w swoim przed- 
miocie. Bądźmy szczerzy! W początkach rozwoju szkolnictwa Polski od- 
rodzonej obsadzano wakujące posady nauczycieli ćwiczeń fizycznych w za- 
kładach średnich i semin. naucz. ludźmi, którzy wykazali uzdolnienie do 
pewnej specjalności w sporcie (dobry kolarz, łyżwiarz, a przedewszystkiem 
„footbalista”, ponieważ tych jest stosunkowo najwięcej), a już w najlepszym 
razie starymi weteranami „Sokoła. Z braku nauczycieli, fachowo wy- 
szkolonych do tego przedmiotu, wyjście takie należy uważać jako szczęśli- 
we. Byli to nawet wielcy entuzjaści, pełni energji i zapału, ale pod wzglę- 
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dem intelektualnym nie dorównywali nauczycielom przedmiotów cgólno- 
kształcących. Kilkutygodniowy kurs gimnastyczny — jaki wymagano 
w początkach — ani nawet dłuższa praktyka w charakterze trenera klubo- 
wego nie daje przygotowania do zawodu nauczyciela szkoły średniej, „Wy- 
chowawca fizyczny musi być tak kształcony i wychowany, by i sam potrafił 
szkolić uczni w zrozumieniu wewnętrznego związku między kulturą cielesną 
i duchową' — powiada Elin Falk, wizytatorka w. f. w Sztokholmie. Ale 
nie wielu było u nas nauczycieli wychowania fizycznego, którzy nawet po 
rocznym kursie mogli nabyć dostateczne znajomości, dotyczące zasad wy- 
chowania fizycznego i ich oddziaływania na stronę fizyczną i psychiczną 
wychowanków. Brak gruntowniejsześo zaznajomienia się z pedagogiką, psy- 
chologją i wogóle z wiedzą intelektualną, jako uzupełnienia do wiado- 
mości fachowych nauczyciela wychowania fizycznego było przeszkodą 
zgodnej współpracy z gronem nauczycielskiem. Odbijało się to na wynikach 
pracy nauczyciela wychowania fizycznego i dlatego poziom tego przed- 
miotu był w danym zakładzie niski, 

Gorące umiłowanie przedmiotu nie zapewnia jeszcze powodzenia 
w zawodzie nauczycielskim. Trzeba dany przedmiot „zgłębiać”, swobodnie 
nim operować i zdobyć dla niego należny autorytet w programie szkolnym. 
Nie „szarżowaniem' lecz gruntowną wiedzą fachową przy rzetelnej i su- 
miennej pracy przekonać można ogół o wartości wychowania fizycznego na 
terenie szkoły. 

I kiedy szkolnictwo średnie zasilają obecnie świeże kadry wychowaw- 
ców fizycznych, wyszkolonych w Uniwersyt, Studjach Wych. Fiz. wzgl. 
w Centralnym Instytucie Wychowania Fizycznego ogół nabiera więksześo 
przekonania do ważności tego przedmiotu, a w sferach pedagogicznych są 
widoki możliwej współpracy między „rozmaitemi' kategorjami nauczycieli. 

Jeżeli wychowawca fizyczny praśnie z korzyścią dla szkoły i dla sie- 
bie zdobyć moralne poparcie dla swojego przedmiotu powinien kierować 
się w pracy w myśl słów Goethego: „Chodzi o to, ażeby człowiek coś 
wyrozumiał całkiem dokładnie i wzorowo, jak nikt z najbliższego otocze- 
nia" (Przegląd Pedag. Z. 11, 1930, „O powołaniu nauczyciela-wychowawcy, 
A.Ryniewicz). 

Wychowawca fizyczny musi poza tem dbać o utrzymanie autorytetu, 
bez którego praca nauczycielska, jest niemożliwa. Jego powagi i autory- 
tetu wobec uczniów nie podtrzymają ani świadectwa, ani promocje i egza- 
mina, w których on z swoim „przedmiotem technicznym” nie ma decydują- 
cego głosu. Także siłą ani groźbą nie utrzyma rygoru, jeżeli nie potrafi 
umiejętnie kierować zbiorowem życiem młodzieży i jeżeli brak mu innych 
walorów pedagogicznych. 

Dokładna znajomość przedmiotu i takt pedagogiczny — to dwie cnoty 
nauczychalskie, bez których żaden nauczyciel wychowania fizycznego nie da 
sobie rady. Wprawdzie nikt z temi walorami pedagogicznemi nie przycho- 
dzi na świat, ale musi je sobie mozolną pracą wyrobić. 

Utarło się nawet zdanie, że nauczyciel wychowania fizycznego nie daje 
sobie rady z młodzieżą, ponieważ jest zazwyczaj zamłody wiekiem. W praw- 
dzie świeży narybek wychowawców fizyczynych szkół średnich — to we 
większości ludzie młodsi wiekiem od nauczycieli przedmiotów ogólno- 
kształcacych, jednak — jak powiada W. Dzierzbicka w pracy, p. t. 
„O uzdolnieniach zawodowych nauczyciela-wychowawcy' — wiek nauczy- 
ciela niemoże być decydującym czynnikiem w wyborze pracy z dziećmi 
i we większości wypadków najodpowiedniejszymi wychowawcami młodzieży 
są ludzie młodzi. Nie ulega kwestji, że młody wychowawca popełnia błę- 
dy, jak każdy niedoświadczony nauczyciel, jednak z czasem wyrobić się 
może na dobrego pracownika, jeżeli potrafi we współżyciu szkolnem zdo- 
być moralne poparcie do swej pracy ze strony współpracujących z nim. 

Oprócz wyżej przytoczonych rysów, dobry wychowawca fizyczny po- 
winien mieć talent „społecznika-organizatora'. Jemu nie wolno zasklepiać 
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się wyłącznie w swoim przedmiocie i żyć wewnętrznem życiem własnem, 
lecz interesować się wszystkiem i całą swoją pracę wykonywać w imię dobra 
narodu i społeczeństwa. Z tytułu stanowiska, danem mu jest kształtowanie 
nietylko ciała, ale i ducha młodych pokoleń do służby narodowej. 


Jeżeli wychowawca fizyczny ma nieco uzdolnienia w tym kierunku, 
przy szczerych chęciach znaleźć może na terenie szkoły szerokie pole do 
działania. Mam na myśli harcerstwo, szkolne kółka sportowe, organizo- 
wanie obozów, kolonij wycieczkowych, wycieczek turystyczno-krajoznaw- 
czych i t. p. Przez bliższe zetknięcie się z młodzieżą poza programowemi 
lekcjami — nauczyciel ma możność przelania w młode dusze ideałów etycz- 
nych i narodowych. Zdobywa przez to miłość i wzięcie u młodzieży oraz 
uznanie i poważanie wśród najbliższego otoczenia. I sfery rodzicielskie 
zaczną inaczej odnosić się do tego przedmiotu, skoro nabiorą przekonania, 
że wychowawca fizyczny nietylko uprawia „łamańce', ale też z poświęce- 
niem pracuje i wychowuje młodzież pod względem fizycznym i duchowym, 
Taki wychowawca spełni należycie swe zadanie i przekona ogół o poży- 
teczności swojej pracy, 

Jaki temperament należy uważać jako najbardziej pożądany dla wy- 
chowawcy fizycznego? Jeżeli u nauczyciela przedmiotow ogólnokształcą- 
cych temperament może mieć mniej zdecydowane znaczenie (chodzi o przy- 
datność do zawodu nauczycielskiego) — temperament żywy a umiarkowany 
stanowi jeden z czynników, ułatwiających pracę. Wychowawca fizyczny 
o temperamencie powolnym rzadko może osiągnąć dodatnie wyniki w swej 
pracy. 

Nie potrzebuję się szerzej rozwodzić nad tem, że nauczyciel wychowa- 
nia fizycznego powinien być niejako uosobieniem zdrowia. Bywały czasy, 
kiedy nowowstępujący kandydat motywował poświęcenie się studjom wy- 
chowania fizycznego jedynie brakiem zdrowia. Zdawało mu się, że ten na- 
pozór „lekki zawód” podreperuje jego nadwyrężone zdrowie. Po jakimś 
czasie przekonuje się, że jest to zawód bardzo ciężki i tylko wyjątkowo 
zdolne i silne jednostki mogą wyjść zwycięsko z tej pracy. Tem należy 
uzasadnić przeprowadzone obecnie ścisłe badania lekarskie i próbę spraw- 
ności fizycznej dla kandydatów przyjmowanych na studja wychowania fi- 
zycznego. 

Mniejwięcej w ten sposób przedstawiają się najważniejsze cechy do- 
brego wychowawcy fizycznego. Ale o nauczyciela, który rozpoczyna pracę 
w swoim zawodzie w pełni wyżej przytoczonych cech jest bardzo trudno. 
I o wychowawcę fizycznego, który miałby zharmonizowane wszystkie zalety 
jeszcze trudniej. „Każdy kto chce być dobrym nauczycielem, musi posiadać 
przynajmniej zarodki tych cech. Wyniki specjalnych badań stwierdzają, że 
wielu dzielnych nauczycieli wybierając swój zawód bynajmniej nie kiero- 
wało się specjalnem zamiłowaniem, a jednak późniejsza praca zawodowa 
podciągnęła ich i wydobyła z nich ukryte zdolności pedagogiczne" — po- 
wiada dr A. Ryniewicz. I między wychowawcami fizycznymi takich 
pedagogów jest niemało. Są to jednostki, które poza sumienną pracą 
i umiłowaniem zawodu postępowały z „duchem czasu", a łącząc się ściślej- 
szemi węzłami z życiem społecznem, brały w niem czynny udział, Ludzie 
ci nie zasklepiali się wyłącznie w swej specjalności, a interesowali się tem, 
co dotyczy każdego człowieka, 

Wychowawca fizyczny — to nie jest zawodowiec-profesjonał, wzgl. 
trener klubowy, lecz ten, który przysparza społeczeństwu rokrocznie ludzi, 
przygotowanych do służby narodowej pod względem fizycznym i duchowym. 
Jeżeli tylko pragnie przygotować swoich wychowanków „do życia" i urobić 
z nich użyteczny czynnik społeczny — musi w wychowaniu pogłębiać nie- 
tylko kulturę fizyczną, ale utrzymywać stale kontakt z życiem i — jak po- 
wiada niemiecki pedagog Kerschensteiner — powinien żyć bogatem 
życiem duchowem. JesF>r's'a KE 
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O postawie zasadniczej. 


Wielce Szanowny Panie Redaktorze! 

Uprzejmie proszę o zamieszczenie w poczytnem Pańskiem piśmie ni- 
niejszego listu, dotyczącego artykułu p. Feliksa Fidzińskiego (Kraków) p. 
t. „O podstawie zasadniczej", zamieszczonego w zeszycie 12-tym „Wycho- 
wania fizycznego ' z grudnia 1930 r. 

Nie będę się wdawał w szczegóły tego artykułu, lecz nie mogę pominąć 
milczeniem niektórych jego ustępów. Przedewszystkiem autor, który z chwa- 
lebną skrupulatnością podaje autorów i miejsca cytowane, nie podaje -— 
prawdopodobnie przez niedopatrzenie — źródła, skąd czerpie zdania, zacy- 
towane na str. 466 i 467, pochodzące najwidoczniej z komentarzy teorii 
prof. Lindharda, podanych przeze mnie w referacie, wygłoszonym na ze- 
braniu Sekcji Auton. Wych. Fiz. przy T. N. S. W, w Warszawie dnia 14 
marca 1929 r., z którego sprawozdanie ukazało się na łamach „Wychowania 
fizycznego Nr. 5 z maja 1929 r. str. 175. Referat ten z pewnemi zmianami 
ukazał się również in extenso na łamach dwutygodnika ilustrowanego 
„Start” Nr, 23 i 24 z 1929 r. oraz Nr. 1 z 1930 r. p. t. „Zasadnicze podsta- 
wy teorji prof. Lindharda, skąd prawdopodobnie pochodzą cytowane przez 
pana Fidzińskiego ustępy. Że tak jest istotnie świadczy najdobitniej ustęp, 
znajdujący się na str. 466, ujęty przez autora w cudzysłów: ...,chodzi mu 
o wzmocnienie aparatu fiksacyjnego (mięśni i wiązadeł) kręgosłupa, aby 
zapomocą samego tylko zwykłego napięcia mięśniowego (tonus) mógł zacho- 
wać normalny kształt"... (Por. „Start“ Nr. 24, str. 3). 

Ale nietylko o tem uchybieniu pragnąłem wspomnieć. Chodzi mi 
głównie o podkreślenie mylnego komentowania przez pana F., niektórych 
zagadnień teorji gimnastyki, Jeżeli wogóle o tem piszę, to dlatego, że 
uważam, iż prasa fachowa ma zadania dydaktyczne, a przeto obowiązkiem 
naszem jest prostowanie wszelkich niejasności, by ustrzec czytelnika przed 
błędem. 

Na str. 466: ...,Z tego podziału widać, że dla postawy bacznej zostawił 
i przeznaczył wprawdzie pracę statyczną, ale ze względów estetycznych, 
bo w czasie jej mają mięśnie pracować w swej normalnej długości '... Autor 
artykułu zaznacza powyżej, że jest to podział ćwiczeń kształtujących tu- 
łów, a później dodaje: „z tego podziału”..., jak gdyby postawa baczna zali- 
czana była przez Lindharda do ćwiczeń tułowia. Postawa baczna nie posiada 
tego znaczenia, jakie jej przypisuje autor w dalszej części tego ustępu: 
„chodzi mu“... mianowicie wzmocnienie aparatu fiksacyjnego kręgosłupa, 
gdyż do tego celu służą ćwiczenia tułowia, a raczej szczególny ich dział: 
ćwiczenia mięśni kręgosłupa, w czasie których pracują one statycznie i w swej 
„normalnej' długości, t.j.takiej, jaką posiadają w postawie bacznej. 
Ma to miejsce przy ćwiczeniach: opad tułowia wprzód, wbokiwtył i t. p,, 
zresztą autor na str, 470 sam to również zaznacza (Patrz również: J. Lind- 
hard: Den specielle Gymnastikteori, Kopenhaga 1927, str. 243 i 252 oraz 
W, Sikorski: Gimnastyka, Część II-ga, Lwów 1930 r., str. 2). Nie rozumiem 
dlaczego pan F. zalicza postawę baczną do ćwiczeń kształtujących tułów, 
jak można wnioskować z całego tego ustępu (str. 466), skoro na innem 
miejscu (str. 464) oponuje przeciwko używaniu jej „do wyrabiania dobrej 
postawy wogóle”. 

Str. 467: „Pamiętać należy i o tem, żeby każde ćwiczenie, a więc i po- 
stawa baczna, wywoływały pewne uczucia przyjemności u ćwiczących, 
a więc były źródłem przyjemności..." Według Lindharda, aby ćwiczenia mo- 
gły oddziałać na nastrój ćwiczących, winny użyczać dostateczną ilość ruchu 
(patrz: Lindhard |. c. str. 8, oraz „Start' Nr. 1 (r. 1930, str, 5), postawa zaś 
baczna jest przeciwstawieniem ruchu. 

Wpływ i skutki pracy statycznej na ustrój, tak obszernie omówione 
przez autora na str, 467, nie mogą być brane pod uwagę w odniesieniu da 
postawy bacznej gdyż w czasie jej trwania tak dalece się nie zmieniają. 
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Chodzi tu o bardziej skomplikowane położenia ciała, przy których następuje 
przemieszczenie środka ciężkości całego ciała, albo poszczególnych, poru- 
szanych jego części. (Porównaj: 1) J. Lindhard: Untersuchungen iiber sta- 
tische Muskelarbeit, Skandinavisches Archiv fir Physiologie, 1920 r., tom 
XL, str. 145 i nast; 2) Idem: Den almindelige Gymnastikteori, Kopenhaga 
1921, tom III, str. 109 i nast., oraz 3) E. Hansen: Statisk Muskelarbejde, 
Gymnastisk Tidsskrift, 1923.) 

Niezrozumiałym jest również dla mnie ustęp na str. 467, w którym 
autor utyskuje na hołdowanie u nas w kraju „wojskowej ' postawie bacznej 
na lekcjach ćwiczeń cielesnych w szkole. Tak źle przecież nie jest. Prawda, 
że do niedawna tak było, lecz stosunki te od kilku lat kolosalnie się zmie- 
niły i to nietylko w szkole, ale i w wojsku. Przecież cytowany przez autora 
oraz przeze mnie pułkownik Sikorski jest nietylko autorem pierwszego me- 
todycznego podręcznika gimnastyki w języku polskim dla nauczycieli szkół, 
ale —- o ile mnie pamięć nie zawodzi — był głównym referentem regula- 
minu wychowania fizycznego w wojsku, a poglądy jego na postawę baczną 
są aż nadto dobrze znane czytelnikom, bym je miał jeszcze raz cytować, 

Że w wojsku naszem nie pragnie się osiągnąć czegoś bezwzględnie nie- 
ruchomego i sztywnego na rozkaz baczność, świadczy również opinja ma- 
jora A. Bogusławskiego, zamieszczona w Nr. 25 „Kurjera Warszawskie- 
go“ z dnia 26 stycznia 1930 r. w artykule p. t. „Ubiór wojskowy“, którą 
tu przytaczam: „..Typ „żołnierza do parady“ skończył się bezpowrotnie, 
Na przeglądach i rewjach musimy go widzieć takim, jak na polu bitwy, 
Sylweta, opięta we wcięty mundur, nie odpowiada rzeczywistości. Żadnych 
Świecideł i barw, prócz ochronnej. Ubiór polowy da nowy wdzięk sylwecie 
żołnierskiej, sprawnej, wysportowanej, harmonijnej w ruchu, nie zaś szływ- 
nej"... 

Racz przyjąć, Szanowny Panie Redaktorze, wyrazy najgłębszego po- 
ważania. D. Rosenberg, 
Korespond. na kraje skand, dwutyg. ilustr, „Start”. 


Warszawa dnia 9 grudnia 1930 v. 
ZMARLI. 
Š$. p. prof. dr. Jan Piltz. 

W dniu 26 listopada r. b. nauka polska a z nią i świat lekarski polski 
poniósł dotkliwą stratę, W 60-ym roku życia zmarł uczony europejskiej 
sławy, wybitny neurolog i psychjatra, prof. i dziekan uniwersytetu Ja- 
giellońskiego ś. p. Jan Piltz. 

Przez śmierć jego poniosła też dotkliwą stratę i higjena szkolna, Ś. p. 
dr. Piltz, będąc dyrektorem kliniki neurologiczno-psychjatrycznej w Kra- 
kowie, którą znakomicie zorganizował i którą wprost wzorowo administro- 
wał, wykazywał zawsze duże zainteresowanie dla spraw psychopatologii 
dziecka. Założył towarzystwo opieki nad dziećmi umysłowo niedorozwinię- 
temi, zorganizował przy swej klinice oddział dla dzieci nerwowo i umysło- 
wo nienormalnych, w którym slosował specjalne metody leczenia oraz za- 
prowadził odpowiednie warsztaty pracy. 

Nie szczędził trudu, by wśród pedagogów szerzyć wiadomości z dzie- 
dziny psychopatologji dziecka. Jego wykłady dla członków wyższej admi- 
nistracji  Kuratorjum Okręgu Szkolnego Krakowskiego oraz dla ster 
nauczycielskich m. Krakowa, jakie miewał przez szereg lat w swej klinice 
gdzie jednocześnie demonstrował liczne przypadki zboczeń nerwowych 
i umysłowych wśród dziatwy i młodzieży w wieku szkolnym, wzbudzały nie- 
zwykłe zainteresowanie. 


Liczni uczestnicy pierwszego dokształcającego kursu dła lekarzy szkol- 
nych, który odbył się w m. grudniu roku zeszłego w Warszawie z inicjatywy 
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wydziału wych. fiz. i higjeny szkolnej Ministerstwa Oświecenia oraz Pań- 
stwowej Szkoły Higjeny, z napiętą uwagą i wprost z zachwytem wysłuchali 
dwugodzinnego odczytu ś. p. prof, Piltza na temat psychopatologji dziecka 
szkolnego. Nie bacząc na liczne zajęcia, związane z piastowaniem urzędu 
dziekana, nie szczędząc trudów ś. p. dr. Piltz umyślnie w tym celu 
z Krakowa do Warszawy przybył. 

Wrodzony talent pedagogiczny pozwalał mu na umiejętne wykorzysty- 
wanie do celów nauczania bogatego materjału klinicznego oraz licznej kli- 
enteli prywatnej, 

Wobec szczupłej garstki badaczy, która u nas w Polsce uprawia tę 
dziedzinę wiedzy tak teoretycznie jak praktycznie, strata, jaką ponosi na- 
uka polska przez śmierć uczonego tej miary, co ś. p. dr. Piltz, scho- 
dzącego do grobu w pełni sił życiowych, istotnie jest nie do powetowania. 

Cześć jego pamięci! Dr. St, Kopczyński. 


Ś. p. dr. Wiktoryn Kosmowski. 


W 80-ym roku życia zmarł ś. p. dr. Wiktoryn Kosmowski, nestor 
pedjatrów polskich, Wespół z d-rem Stanisławem Markiewiczem 
organizował warszawskie kolonie letnie, W r. 1894 w czas. „Medycyna“ 
ogłosił drukiem pracę p. t. „Waga i wzrost dzieci ubogich w Warszawie". 
Było to zapoczątkowanie badań w tej dziedzinie, co potem zostało pogłę- 
bione przez dra W. Miklaszewskiego. 

Ś.p. dr. Kosmowski brał czynny udział w pracach Warszawskiego 
Towarzystwa Higjeniczneśo już od pierwszych lat jego istnienia, a w r. 1905 
po ks. Janie Gralewskim objął przewodnictwo sekcji wychowawczej w tem- 
że Towarzystwie i sprężyście ją prowadził do wybuchu wielkiej wojny. 
W sekcji tej, jak również w wyłonionej przez nią delegacji lekarzy szkol- 
nych, skupiała się praca higjeniczno-wychowawcza, polegająca na ioztrząsa- 
niu teoretycznem zagadnień w tej dziedzinie. Prace tej sekcji ś. p. dr. 
Kosmowski, jako przewodniczący, ogłosił oddzielnie drukiem. 

Ś. p. dr. Kosmowski zawsze żywo interesował się sprawami higjeniczno- 
wychowawczemi i współpracował z innemi instytucjami, zajmującemi się 
opieką i wychowaniem dziatwy i młodzieży. 

Cześć jego pamięci! K. 


KRONIKA. 


— P. dr. Stanisław Kopczyński, naczelny wizytator higjeny szkolnej 
został odznaczony komandorją orderu „Polonia Restituta", Zasłużone to od- 
znaczenie przypadło na chwilę, w której obchodzimy trzydziestolecie jego 
pracy (patrz Nr. 10 „W. F.', 1930). „Wychowanie Fizyczne" umieści nie- 
bawem sprawozdanie skromneśo lecz podniosłego obchodu jubileuszowego 
w Warszawie, 


— Polonica w prasie zagranicznej. „La Médecine Scolaire“ w zesz. 
12 z 1930 r. podaje w całości komunikat francuski z „Wychowania Fizycz- 
nego” Rok IX. zesz. 1, w którym mowa jest o uczelniach wychowania fi- 
zycznego w Polsce oraz o podróży prof, dr. Eug. Piaseckiego, którą 
odbył z ramienia Sekcji Higjeny Ligi Narodów celem zbadania stanu wy- 
chowania fizycznego w 13 krajach europejskich, 

„Nordisk Kvinnogymnastik' (Helsingfors) podaje w zeszycie grudnio- 
wym (Nr. 6, 1930 r.) krótki spis rzeczy „Wych. Fiz,', zesz. 1—10 z 1930 r. 


— Nowe czasopisma. Lawn Tennis Polski. Ilustrowane czaso- 
pismo sportowe. Oficjalny organ Polskiego Związku Lawn-[Tennisowego. 
Wychodzi dwa razy w miesiącu. Adres red. i adm. Warszawa, Rysia 1, 
róg Marszałkowskiej 
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Rivista di Scienze applicate alleducazione tłisica 
e giovanile. Direzione ed amministrazione; Accademia Fascista d'Edu- 
cazione Fisica, Roma, Foro Mussolini. 


— Rozstrzygnięcie konkursu im. G. Piramowicza. Komitet konkursowy 
im, Grzegorza Piramowicza, wyłoniony przez Tow. Lekarskie Warszawskie 
dla nagrodzenia najlepszej pracy z jakiegokolwiekbądź działu higjeny 
szkolnej, wydanej lub nadesłanej Towarzystwu w roku 1930, nie wyróżnił 
żadnej, natomiast zgodnie z warunkami fundacji przyznał nagrodę dokto- 
rowi Karolowi Mitkiewiczowi, wizytatorowi w Kuratorjum Okr. Szk. 
Warsz., za całą działalność higjeniczno-szkolną, zwłaszcza za propagowanie 
idei szerzenia higjeny przez szkołę. Sąd konkursowy stanowili; wiceprezes 
Tow. Lekarskiego Warsz. prof. un. dr. Ludwik Paszkiewicz, dr. Włady- 
sław Światopełk-Zawadzki, ofiarodawca konkursu dr. Stanisław 
Kopczyński oraz delegat od Zarządu Tow. Naucz, Szkół Średn. i Wyż. 
p. Paweł Sosnowski. 


— W parze z rozwojem wychowania fizyczneśo na obszarze m. Po- 
znania idzie też przygotowanie terenów, na których nietylko nasza mło- 
dzież będzie uprawiała różnorodne sporty, lecz również w słońcu, na świe- 
żem powietrzu będą mogli wesoło hasać i nasi milusińscy, Obok już istnie- 
jących boisk i ogromnego stadjonu reprezentacyjneśo przy Błoniach Wil- 
deckich, obok dobrze urządzonego ośrodka wychowania fizycznego przy 
ulicy Marcelińskiej oraz ogromnej hali ćwiczeń niemal całkowicie wykoń- 
czonej na boisku Sokoła -- powstaje cały szereg nowych piaców i boisk 
sportowych. W centrum miasta na Łazarzu przygotowuje się ślizśawkę o po- 
ważnych rozmiarach. Z chwilą nastania pierwszych mrozów wykończone 
wyłębienie zaleje się wodą i ślizgawka będzie gotowa, w dodatku udostępni 
się ją wszystkim bezpłatnie. W lasku golęcińskim, jakieś 150 m. od ostat- 
niego przystanka tramwajowego buduje się tor saneczkowy. Będzie on sta- 
nowił dla miłośników tego zdrowego sportu nielada atrakcję, bowiem na 
isiniejącym już wzgórzu ustawia się czterometrowej wysokości pomost, 
z którego będzie można zjeżdżać. Również pomyślano o dotychczasowym 
terze przy Teatrze Wielkim i zamierza się usypać skarpy, aby uniemożli- 
wić przez to zderzanie się zjeżdżających. -- Wreszcie wydział wych, fiz. 
przy magistracie zamówił już kilkaset par łyżew, które odda się miejsco- 
wym szkołom do dyspozycji nauczycielstwa, aby je wypożyczać niezamoż- 
nej dziatwie; będzie i ona mogła korzystać z tego zdrowego sportu, — Po- 
za lem dla pięściarzy przewidziany jest ośrodek treningowy. 


Wspaniałe boisko dla mieszkańców prawej strony Warty powstaje od 
moslu na Cybinie aż do nasypu kolejowego. Rzesze bezrobotnych pracują 
obecnie nad splanowaniem terenu oraz przygotowaniem bieżni lekkoatle- 
tycznej. Boisko będzie urządzone nowocześnie z trybunami, ogrodzeniem 
siatkowem z drutu, przy którem dyrekcja ośrcdów miejskich posadzi krze- 
wy. Oprócz boiska do piłki nożnej przewidziane są boiska dla gier sporto- 
wych, dla zabaw, wreszcie — korty tennisowe. Również ukończone zostanie 
bcisko treningowe tuż przy stadjonie miejskim, oraz przystąpi się do urzą- 
dzenia projektowanych boisk do gier sportowych z prawej strony drogi do- 
jazdowej od stadjonu. O teren przy Przepadku od ulicy Ceglanej do na- 
sypu kolejowego toczą się pertraktacje z władzami wojskowemi. Plany na 
urządzenie lam boiska są już przygotowane. 

W administracji miejskieśo komitetu jest poza tem jeszcze arena PWK. 
Dotychczasowe prace oraz urzeczywistnienie istniejących planów przepro- 
wadzają pp. przewodniczący miejskiego komitetu w. f. i p. w. oraz decer- 
nent wych. fiz. przy magistracie p. dr. L, Sokołowski, p. radca Ruge 
i dyrektor ośrodów miejskich p. Marciniec. 

Również o przysposobieniu wojskowem nie zapomina się, Hala powy- 
stawowa (samorządowa) stojąca napozór pustką tętni życiem przez cały 
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dzień. Instruktorzy wojskowi zapoznają tam młodzież z tajnikami wycho- 
wania i przygotowania wojskowego. Strzelnica małokalibrowa, otwarta 
w lutym r. z., cieszy się wzrastającem powodzeniem. Dość powiedzieć, że 
od początku istnienia jej wystrzelono około 180.000 naboi zwykłych i 54.000 
precyzyjnych (strzelało 33.000 osób). Otwarto tam niedawno bardzo este- 
tycznie urządzoną świetlicę (w której miejski komitet podejmował przed- 
stawicieli prasy) na zebrania dla towarzystw, zrzeszonych w miejskim ko- 
mitecie w. f. i p. w. („Kurjer Poznański.) 


— Propaganda żeglarstwa wśród młodzieży. Przy szkole powszechnej 
nr. 186/7 w Warszawie powstała jesienią 1930 r, bardzo ciekawa i pożytecz- 
na placówka kursów szkutnictwa i warsztaty budowy łodzi dla młodzieży 
szkolnej. Lokal na kursy ofiarowała kierowniczka szkoły, Nadzór fachowy 
sprawuje inż. A. Pauly. Na kurs, na wezwanie Ligi Morskiej i Rzecznej, 
która opłaca dwóch majstrów i materjały, zapisało się stu chłopców ze 
szkół powszechnych i średnich i 4 harcerki. Słuchacze kursu podzieleni są 
na dwie zasadnicze grupy: zaawansowanych, obeznanych ze stolarstwem, 
oraz rozpoczynających pracę; budują oni modele żaglówek i okrętów we- 
dług projektów inż. Pauly'ego. Kurs odbywa się codziennie od ø. 6 do 8 
wieczór. W r. ub. zbudowano w warsztatach dwa typy żaglówek rzecznych, 
w następnem zaś półroczu projektowana jest budowa modeli żaglówek mor- 
skich i polskich okrętów wojennych. Zbudowane w warsztatach modele 
będą wystawione, jako eksponaty warsztatów Ligi Morskiej na wystawie 
„Polskie Morze i Ziemia Pomorska", organizowanej przez warszawski okręg 
Ligi w kwietniu 1931 r. Kursy żeglarstwa dostępne są dla młodzieży wszyst- 


kich szkół. 


— Wydział oświaty eksperymentalnej przy ulicy Białołęckiej w War- 
szawie prowadzi szkołę ogólnokształcacą, stanowiącą próbę praktycznego 
rozwiązania zagadnienia szkoły jednolitej. Dąży się do tego, aby szkoła 
umożliwiała nabycie niezbędnej wiedzy, odpowiadającej poziomowi śred- 
niego nauczania, w krótszym przeciągu czasu, niż wymaga dotychczas nauka 
w szkołach powszechnej i średniej. Jednolita szkoła ogólnokształcąca roz- 
poczyna naukę od początku, t. zn. od czytania i pisania, a kończy na ma- 
turze, Czas trwania nauki w wymienionej szkole obliczono na lat 11, a za- 
tem o rok mniej, niż potrzebne jest na osiągnięcie teśo poziomu wiedzy 
w dotychczas stosowanym trybie. Zastosowano tam oczywiście specjalne 
metody nauczania i program szkolny, a również postarano się o to, aby 
w tej eksperymentalnej szkole zgromadzić odpowiedni element uczniów, 
dobierając zdolniejszych.  Dctychczasowe obserwacje pozwalają przypu- 
szczać, że ów eksperyment da pożądane rezultaty, a w przyszłości prawdo- 
podobnie bedzie można nawet zmniejszyć jeszcze dotychczasowy okres na- 
uczania. Najbliższy program budownictwa szkolnego uwzględnia nadbudowę 
gmachu przy ulicy Białołęckiej, w celu stworzenia lepszych warunków do 
nauki, która od takich warunków jest w dużym stopniu zależna, 


— Miejskie Laboratorjum Psycholociczre. które powstało w Poznaniu 
za poparciem władz samorządowych i szkolnych w marcu 1930 r., wzięło 
sobie za pierwsze zadanie przeprowadzić selekcję dzieci w szkołach po- 
wszechnych, o ile są podejrzane o niedorozwój umysłowy. Dzieci takie na- 
„leży bowiem wydzielić do szkół soecjalnych. Testami Binet-Simona 
w przeróbce Termana zbadano 300 dzieci, co do których wychowawcy 
zwrócili przesłane im do wypełnienia stosowne kwestjonarjusze Pracowni 
Psychologicznej. Laboratorjum zamierza dalej kadać dzieci moralnie za- 
niedbane, zorganizować poradnię psycho-bvedagogiczną oraz przeprowadzić 
próby nad selekcją dzieci w pierwszych klasach szkół powszechnych. Mie- 
ści się ono przy ul. Różanej nr. 1—3. Badania psychologiczne mają w szkol- 
nictwie dzisiejszem nader ważną rolę, to też Laboratorjum poznańskie win- 
no spotkać się z dalszem intenzywnem poparciem odpowiednich czynników. 
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— Pierwsza konferencja europejska w sprawie ćwiczeń fizycznych 
odbyła się niedawno w Berlinie. W obecności i przy udziale licznych ta- 
chowców i wychowawców konferencja zajęła się między innemi również 
sprawą, w jakim kierunku oddziaływują współczesne zawody sportowe na 
organizm ludzki. Krytyczny stosunek do tych zawodów znalazł swój wyraz 
we wniosku konferencji, który zwraca się bardzo wyraźnie przeciwko współ- 
czesnej manji rekordów, podkreślając jednocześnie, że rekordy przyczyniają 
się do zwyrodnienia sportu. Dlatego też wniosek podkreśla, że walka z tem 
zwyrodnieniem odbywać się może nie drogą różnych postanowień karnych, 
lecz jedynie drogą wskazania młodzieży, jakie powinny być istotne cele 
zawodów, gdyż to jedynie może się przyczynić do uzdrowienia stosunków. 
Między innemi konferencja stwierdziła również, na podstawie bardzo do- 
kładnych kadań, że celem ćwiczeń fizycznych winny być nie jakieś spe- 
cjalne wyczyny i zdobywanie nagród, lecz ogólne wyćwiczenie ciała. 
Wszystkie swe wnioski i materjały konferencja przesłała poszczególnym 
związkom sportowym w krajach europejskich celem poczynienia w nich dal- 
szych uwag. 


— „Oszczędność“ w Polsce. U nas przypada na głowę ludności mniej 
niż 5 dolarów oszczędności, podczas gdy w sąsiedniej Czechosłowacji dwa- 
dzieścia razy tyle, bo bez mała 100 dolarów. Dobrze! — odpowie nam czy- 
telnik, ale też nasza ludność jest znacznie biedniejsza od ludności czesko- 
słowackiej! Oczywiście — słuszne powiedzenie! Jest ono jednak względne, 
bo gdybyśmy zliczyli, co ta nasza biedna ludność bezużytecznie konsumuje, 
włosy by nam stanęły dęba. Zważmy, że -— mimo ciężkich czasów — w cią- 
fu jednego roku 1929 wypaliliśmy w Polsce tytoniu, papierosów i cygar za 
sumę 668 miljonów złotych, a przepiliśmy 973 miljony (samej monopolówki 
za 573 miljony, piwa za 351 miljonów i win zagranicznych i t. p. za 49 mi- 
ljonów). Jedno z drugiem: przepaliliśmy i przepiliśmy w jednym roku 
1.641.719.060 złotych, czyli 184 miljony dolarów, Pożyczka amerykańska, 
która kiedyś tam miała nas uratować i z której się tak cieszyliśmy, dała 
nam 62 miljony dolarów. A my puściliśmy z dymem i wypiliśmy w jednym 
roku „ciężkich czasów“ — 3 razy tyle! 


— Postępy w dziedzinie medycvny w roku 1930. Przedewszystkiem 
stwierdzić należy, że w walce z chorobami zajęła Polska w roku ubiegłym 
naprawdę zaszczytne miejsce. Prof. uniw, lwowskiego dr. R, Weiśl przed- 
stawił Akademji Umiejętności w Krakowie wyniki swych niemal 20-letnich 
badań nad zarazkiem tyfusu plamistego. Prof. Weigl wykrył zarazek ty- 
fusu plamistego i zdołał sporządzić szczepionkę zabezpieczającą przeciw 
tyfusowi. Praca to była bardzo ciężka i niebezpieczna i dopiero teraz zo- 
stała oficjalnie opublikowana. Prof. Hirszfeld z Warszawy, ogłosił 
znowu, że opracował specjalną metodę serologiczną — służącą do wczes- 
nego wykrywania raka w organiżmie ludzkim, Narazie metoda ta jest 
w próbkach kontrolnych. Jeżeli rezultaty potwierdzą zapowiedzi, oznaczać 
to będzie, że nauka i wiedza lekarska zdobyła znowu bardzo poważną broń 
w walce z rakiem. Wczesne bowiem rozpoznawanie choroby tej może być 
niesłychanie pożyteczne w dalszej walce z nią. Zarówno wyniki prac prof. 


Weigla jaki prof. Hirszfelda stały się zagranicą tematem wielkiego 
zainteresowania. 


Poza tem Polska przeprowadziła w roku bieżącym masowe szczepie- 
nia młodzieży szkolnej tak zwaną analoksyną, w myśl zleceń Sekcji Hi- 
śleny przy Lidze Narodów, w zakresie zwalczania dyfterji. W ten zaś spo- 
sób nietylko poszliśmy z postępem ale jako jedni z pierwszych gorąco po- 
parliśmy odpowiednią akcję Ligi Narodów. 

W instytucie Kocha w Berlinie wykrył dr. Lewinthal zarazek 
przesączalny choroby papuziej, która grasowała z końcem roku 1929 w for- 
mie epidemicznej w kilku większych miastach Niemiec. Prof. uniw. Jelli- 
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nek w Wiedniu skonstruował przyrząd umożliwiający słyszenie głosów, 
szmerów i dźwięków przy pomocy przyłożenia drutów do ucha względnie, 
pobudzenia nerwu słuchowego z pominięciem ucha środkowego i wewnętrz- 
nego. Niedaleki jesli już więc czas, gdy można będzie usuwać częściowo 
śłuchotę. Prof, dr. Heine ogłasza, że stosuje zamiast dotychczasowych 
okularów specjalne szkła wkładając je na gałkę oczną, pod powiekę. Po- 
dobno szkła takie są znacznie lepsze aniżeli okulary i... dla otoczenia, nie- 
widoczne. Dr. Nicolle wykrył szczepionkę przeciw straszliwej dżumie, 
Jest to owoc wieloletniej pracy autora w Instytucie Pasteura w Tunisie. 

Szczególnie dużo było odkryć i pomysłów w dziedzinie medycyny se- 
ksualnej. Ile z nich wytrzyma kontrolne próby okaże przyszłość. Narazie 
notujemy najważniejsze. Prof. Unterberger twierdzi, że udało mu się 
wykryć zasady dowolnego wyboru płci. Znakomity uczony, Polak, Kazi- 
mierz Funk (odkrywca witaminów) zdołał wyodrębnić z moczu męski hor- 
mon seksualny. Prof. Haberlandt miał wyodrębnić specjalną jakąś 
substancję wywołującą bezpłodność u zwierząt. Substancja ta (nazywa się 
infecundina) będzie stosowana na ludziach, 


— Dziesięciolecie Bydsoskiego Towarzystwa Wioślarskieśgo (B. T. W.) 
Z okazji 10-letniego jubileuszu powstania B. T. W. klub ten wydał bogato 
ilustrowane i obszerne sprawozdanie działalności, chlubnie znanej w Pol- 
sce i zagranicą, od chwili założenia do 1930 r. Sprawozdanie, w formie 
książki (134 str.) o bardzo estetycznej szacie zewnętrznej, opracował Wła- 
dysław Żewicki. 


RESUMES DES PRINCIPAUX 
ARTICLES ET COMMUNIQUES. 


Prof. E. Piasecki, Université de Poznań. L'ćducatión physique en 
Roumanie. 

La Roumanie était parmi les premiers états de l'Europe qui ont créé 
une loi concernant l'éducation physique. Ladite loi prescrit le devoir de 
l'éducation physique des enfants et de la jeunesse scolaire. La jeunesse hors 
d'école continue son éducation physique dans les sociétés subventionnées par 
le gouvernement. L'Office National de l'Education Physique dirige les affai- 
res dans notre doma ne, sous la direction du colonel Virgil Badulesco. 
Le nombre des sociétés gymnastiques et sportives remonte à 150. L'organisa- 
tion des s outs est spécialement protégée. La revue mensuelle Educatia fizica 
est un des plus efficaces moyens de la p-opagande, organisée par l'Office. 

L'Office National de l'Education Physique a fondé deux ćco'es: l'une 
civile ct lautre m litaire. L'Instıtut Supérieur de l'Ed Phvs., dirigé par le 
célèbre professeur Rainer, porte le caractère d'une école supérieure n'ad- 
mettant que des bacheliers. Le cours dure quatre années et finit par l'ob- 
tention d'un degré de licencié. Le nombre des étudiantes remonte à 70, celui 
des étudiants à 50. L'Institut Militaire de l'Ed. Ph. enseigne les officiers et 
les sous-officiers. Les cours durent une année. Directeur: Lt - col. Pa- 
langeano. 

Toutes les deux écoles travaillent d'après les méthodes scandinaves mo- 
dernes. t'lles sont placées dans des vieilles casernes, très bien reconstruites, 
situées pres des instituts de la Faculté de médecine Les bâtiments com- 
pren“ent des internats, des salles de conférences et de gymnastique, des labo- 
ratoires etc. (voir le plan, p. 16). Ils entourent un grand stade sportif, mer- 
veilleusement situé. 

L'auteur exprime l'espoir que sa visite a commencé une série des. visites 
mutuelles, avantageuses pour l'éducation physique des deux nations voisines 
et amicales. 


Czcionkami Drukarni św. Wojciecha w Poznaniu. 


Ministerstwo Wyznań Rel. i Oświecenia Publ. 


PRAWIGŁA GIER DRUŻYNOWYCH 


Przepisy obowiązujące we wszystkich szkołach 


Cena: Z przesyłką: 

Zesz. 1 Kwadrant. . 0,30 zł + porto 0,05 zł Razem 0.35 zł 
„> 27Ralania=,  ./0.30zł 24a BOÓSZI > „0.35%, 
|„ 3 Siatkówka . O.30zł + „0.05 zł 740.594 
„ 4 Koszykówka. 0.50 zł + „  0.05zł s SSY 
„ 5 Szczypiorniak 0.35zł ++ „ 0.05zł „ -  0.40-,, 
„ 6 Jordanka. . O35zł - „, 005zł 1.2040; 


Komplet zesz. 1—6 2.10 zi + porto 0.25 zł Razem 2.35 zł 


Do nabycia w Administracji 


miesięcznika 


„WYCHOWANIE FIZYCZNE: 


Poznań, Park Wilsona. 


Zeszyt 3—6 chwilowo wyczerpany. 
JI. nakład już w druku i wyjdzie w połowie stycznia 1931 r. 


Pieniądze prosimy przekazać czekiem P. K. O. 
na konto 200.822 z wyraźnem zaznaczeniem 
na jaki cel. 


| Wysyłkę uskuteczniamy odwrotnie po nadejściu pieniędzy. | 


WŁADYSŁAW URBANIAK 


== STOCZNIA ŁODZI —— 


Poznań, Droga Dębińska nr. 10 
Telefon 33-54. Telefon 33-64. 


Wykonuje i poleca łodzie wszelkich typów jak: Motorówki, ża- 
glówki, łodzie wioślarskie itd., oraz wszelkie przybory wioślarskie. i 


PRENUMERATA 
„WYCHOWANIA FIZYCZNEGO" 


wynosi od 1. 1. 1931 r. rocznie 14%.— zł, półrocznie 7.— zł 
(dla szkół powszechnych 12.— zł.) 
Pp. Prenumeratorów, którzy już odnowili prenumeratę uprzejmie pro- 
simy o dopłatę różnicy czekiem P. K. O. (nr. 200.822). 


S TA RT 


ilustrowany dwulygodnik, poświęcony sprawom wychowania fizycznego, bigjeny i sportów 
kobiecych pod redakcją Kazimiery Muszałówny wychodzi systematycznie 
w pierwszej i drugiej połowie każdego miesiąca. 


Pranumeraforki „Noblafy Współczesnej" korzystają z ulgowe] oołafy, która wynosi mie, 
6G gr. (zamiast normalne] 1.— zł). W sprzedaży ulicznaj | w kalęgarniach „START będzie 
da nabycia Jedynie jako pisma addzialne pa canle 50 gr za numer. 


„STAR T“ 
jedyne w Polsce czasopismo, poświęcone kulturze fizycznej kobiety, uwzględnia w treści 
awej wszystkie zagadnienia, wchodzące w zakres sportów, wychowania łizycznego 
i higieny. Obszerny dział aktualności krajowych i zagranicznych. 
REDAKCJA | ADMINISTRACJA: Warszawa, Górnośląska 28, fal. 481-24. Konfo P. K. (O. 14354 


Prenumerata: Miesięcznie 1 zł. — Kwartalnie 2 zł 70 gr. 
Numery okazowae — bezplatnie na żądania. 


Przybory do hokeya na lodzie 


poleca najkorzystniej a 


Dom Sportowy ; 


Poznań, św. Marcin 14 


Cenniki i katalogi wysyłam bezpłatnie. 


KUPON ULGOWY „WYCHOWANIA FIZYCZNEGO" XII, 1 
Prenumeratorzy nasi otrzymają przy zakupie wydawnictw pedagogicznych, dydakty- 


cznych i metodycznych nakładu S-ki Akc. „Kaiążźnica - Atlas' Lwów Czarnieckiego 12 
1507, od cen katalogowych. Przy zamówieniach należy się powołać na nasze czasopi- 
smo i dołączyć niniejszy kupon. 


Nakładem Komitetu Wydawn. (przew. Prof. Uniw. P. Gantkowsk i). 
Redaktor odpowiedzialny: Wiz. Walerjan Sikorski. 
Czcionkami Drukarni św. Wojciecha w Poznaniu. 


